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Aby jutro było lepsze
Komisja Porozumiewawcza Stronnictw De­

mokratycznych na ostatnim swym posiedze­
niu wyraziła opinię, że w związku z ujawnia­
jącym się w niektórych gałęziach przemysłu 
brakiem siły roboczej, konieczne jest szybkie 
wydanie przez Rząd dekretu o obowiązku 
pracy, co pozwoli również ukrócić spekulację 
i wciągnąć do pracy produkcyjnej elementy 
pasożytnicze.

Całe polskie społeczeństwo pracujące 
niewątpliwie powita tę inicjatywę Stronnictw 
Demokratycznych z gorącym uznaniem. Przy- 
klaśnie tej inicjatywie przede wszystkim pra­
cująca Wielkopolska.

Jest to prawda powszechnie uznawana, ale 
nie przez wszystkich w praktyce przestrze­
gana, że warunkiem poprawy stosunków go­
spodarczych jest szybka odbudowa i rozbudo­
wa naszej gospodarki społecznej, a więc — 
wytężona i ofiarna praca wszystkich Po­
laków.

Dzisiejsze nasze trudności gospodarcze 
i ciężkie warunki życiowe szerokich mas pol­
skich są bez wątpienia głównie skutkiem woj­
ny i okupacji; w pewnej mierze jednak wyni­
kają one z faktu, że wszyscy chcą jeść, ubie­
rać się, mieszkać i zaspakajać swoje -różne 
iohe potrzeby życiowe, natomiast nie wszyscy 
zdolni do pracy przyczyniają się do zaspo­
kojenia tych potrzeb i nie wszyscy pracujący 
pracują wydajnie.

Znaczna część społeczeństwa polskiego 
jeszcze nie zna elementarnych prawd ekono­
micznych. ‘Jedną z nich jest prawda, że wyso­
kość stopy życiowej każdego społeczeństwa 
zależna jest przede wszystkim od jego wy­
twórczości. Im więcej naród wytwarza, tym 
większy jego dochód społeczny, tym wyższa 
jego stopa życiowa — jeśli ten dochód z pra­
cy pozostaje w kraju.

Przed wojną znaczną część naszego docho­
du społecznego — owocu naszej pracy — za­
bierał nam w tej czy innej formie obcy ka­
pitał. Inną część tego dochodu trwoniono za 
granicą. Wreszcie — podział dochodu spo­
łecznego był wysoce niesprawiedliwy, co 
również odbijało się ujemnie na naszym ży­
ciu gospodarczo-społecznym. Czy można było 
żądać wydajnej i ofiarnej pracy od chłopa 
i robotnika, który widział i wiedział, że jego 
praca wzbogaca nie naród i państwo, a tylko 
nieliczne jednostki?

Dzisiaj sytuacja jest inna. Chłop polski 
uprawia swoją ziemię dia siebie. Cały klu­
czowy przemysł i wszystkie ważniejsze war­
sztaty pracy są uspołecznione. Cały dochód 
z tej produkcji zasila kasy państwowe, zuży­
wany jest na zaspokojenie potrzeb społecz­
nych, potrzeb ogółu, potrzeb naszych. Już 
nie pracujemy dla kapitalistów obcych i swo­
ich; pracujemy dla siebie. Nasz stosunek do 
pracy musi tedy być obecnie inny, niż był 
dawniej.

Musi być inny choćby po prostu dla tego, że 
to jest podstawowym warunkiem poprawy za­
równo ogólnych jak i naszych własnych wa­
runków gospodarczych. W każdym ustroju 
gospodarczo-społecznym wszelkie przedsię­
biorstwa muszą być rentowne. Wartość pro­
dukcji zakładu musi przewyższać koszty pro­
dukcji. Tylko wtedy możliwe jest podwyższe­
nie zarobków.

Ale podwyżka zarobków bynajmniej nie 
przynosi poprawy warunków życiowych, je­
żeli ogólna wytwórczość jest niedosta­
teczna. Bo wartość pieniądza zależy m. in. 
od podaży towarów. Jeżeli towarów jest ma­
ło, a pieniędzy w obiegu dużo — realna war­
tość pieniądza spada. I odwrotnie: jeżeli to 
warów jest dużo, a pieniędzy mało — realna 
wartość pieniądza wzrasta. Państwo mogłoby 
zaspokoić żądania swych pracowników, dru­
kując coraz więcej banknotów. Ale to dopro 
wadziłoby rychło do katastrofy. Inflacja po­
ciągnęłaby za sobą dewaluację, której fatalne

skutki odczułyby najboleśniej masy pracu­
jące.

Do istotnej i trymłej poprawy wiedzie tylko 
jedna droga; droga produktywnej pracy 
całego społeczeństwa. Jedynie przez zwięk­
szenie naszej produkcji osiągniemy poprawę 
naszych warunków gospodarczych, podniesie­
nie naszej stopy życiowej. Aby z dna nędzy 
powojennej wynieść się na wyższy poziom 
bytowania — musimy wytwarzać dużo więcej, 
niż obecnie wytwarzamy. Aby móc zaspokoić 
wszystkie nasze potrzeby życiowe — 
musimy wytwarzać wielokrotnie wię­
cej.

I możemy to uczynić. Mamy warunki po te­
mu. Wiele warsztatów pracy jeszcze czeka na 
ręce i mózgi, które je uruchomią. Wszędzie, 
w całej Polsce są jeszcze niewyzyskane mo­
żliwości produkcyjne, a na Ziemiach Odzy­

iWiasło spłaci dług wsi
Pierwsza rata: towary wartości 350 milionów złotych

Na podstawie decyzji Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów wieś otrzyma w terminie 
trzech miesięcy transzę artykułów przemysło­
wych na sumę 350 milionów złotych po cenach 
sztywnych, stanowiącą równowartość około 3 mi­
liardów złotych według ceń komercyjnych. Jest 
■to częściowa spłata długu, zaciągniętego wobec 
wsi przez miasto i przemysł w postaci świadczeń 
rzeczowych, który to dług zwraca obecnie miasto 
wsi polskiej mimo ciężkich jeszcze warunków 
produkcji.

Z sumy 350 milionów część towarów o war­
tości około 190 milionów będzie przeznaczona 
na premie za dostarczone świadczenia rzeczowe

Kredyty dla Polski
Wielkopolska o t r jy m a 2® milionów koron szwedzkich
Warszawa, 22. 8. (Polpress). Podpi­

sana została polsko-szwedzka umowa han­
dlowa, na podstawie której Polska uzyskała 
100 milionów koron szwedzkich kredytu. 
Umowę podpisali: ze strony szwedzkiej prof. 
Gunar Merdał, ze strony polskiej — minister 
przemysłu i handlu Minc.

W ramach umowy podpisano również kon­
trakt węglowy. Umowa polsko-szwedzka 
jest pierwszym kredytem zagranicznym dla 
naszego kraju. Z kredytów tych Wielkopol­
ska ma otrzymać 26 milionów koron, z czego 
na miasto Poznań przypadnie 6 milionów ko­
ron. Prof. Merdał z satysfakcją stwierdził, 
że rozmiary zniszczeń w Polsce nie są tak

W dalszym ciągu rozbrajanie wojsM japońsRśęh
Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego.
22 sierpnia w Mandżurii i w południowej części 

Sachalinu wojska nasze posuwały się „ naprzód 
w wyznaczonych kierunkach.

Nasze grupy lotniczo-desantowe wylądowały 
w miastach Dairen i Port Arthur i przystąpiły 
do rozbrajania japońskich garnizonów w tych 
miastach.

W rejonie na południe od Kamczatki wojska 
nasze wylądowały na wyspie Tsiumutsiu (pół­

Formalna okupacja rozpocznie się 
w niedzielę

Waszyngton, 22. 8. (BBC). Według
oświadczenia agencji Domei w pierwszym lądo­
waniu ma wziąć udział grupa 20 tys. żołnierzy 
amerykańskich, a gen. Mac Arthur przybędzie 
dopiero we wtorek. Okupacja Japonii, jak do­
nosi prasa brytyjska, odbędzie się w.pełnej skali 
inwazyjnej.

Jak donoszą z Nowego Jorku, w kwaterze 
chińskiej stawili się już parlamentariusze ja­
pońscy, a przewodnic-ący komisji kapitulacyjnej 
Chin gotów jest do przejmowania jednostek flo­
ty japońskiej. Na podstawie wiadomości z Lon­
dynu — walki na Borneo trwają nadal również 
i z Birmy brak wiadomości kapitnlacyjnych. Do 
Singapore wkroczyły pierwsze oddziały amery­
kańskie. Według oświadczenia gen. Mount-Bat- 
tena ostateczny termin kapitulacji wojsk japoń­
skich upływa z dniem dzisiejszym.

skanych są one ogromne. Umowa polsko- 
radziecka w sprawie odszkodowań zapewnia 
nam dostawę dużej ilości maszyn i nawet ca­
łych urządzeń fabrycznych. Dostawy UNRRY 
poważnie pov/iększą nasze możliwości wytwór­
cze. Trzeba tedy pomyśleć o mobilizacji 
wszystkich zdolnych do pracy.

Wprowadzenie powszechnego obowiązku 
pracy jest konieczne — nie tylko ze względów 
gospodarczych, lecz i moralnych., Sam fakt 
istnienia elementów pasorzytniczych — sza­
browników, spekulantów i wszelakiego ro­
dzaju nierobów — stwarza niezdrową atmo­
sferę, oddziaływuje w wysokim stopniu de­
moralizująco na społeczeństwo. Ich przede 
wszystkim należy skierować do produktyw­
nej pracy. Bynajmniej nie zalecamy naśla­
dowania znienawidzonych metod hitlerow­
skich. Ale gdy jest prawdą, że tylko wydajna

— reszta w wysokości 160 milionów będzie roz­
prowadzona na zasadzie indywidualnych przy­
działów jako dodatkowa pomoc dla wsi.

Artykuły przeznaczone dla tej akcji dobrane 
zostały w ten sposób, aby zaspokoić wszechstron­
nie najpilniejsze i najistotniejsze potrzeby wsi. 
Obejmują one żelazo w różnych formach, wy­
roby żelazne, materiały włókiennicze różnych 
gatunków, gotowe ubrania robocze, worki, sien­
niki, liny, wyroby galanteryjne, materiały bu­
dowlane, przyrządy i maszyny rolnicze, węgiel, 
koks, smary, zapałki, wyroby szklane, a także w 
pewnej ilości cukier i sóT.

Akcja zaopatrywania wsi w towary przemysło-

powszechne, jak początkowo przypuszcza­
no. Po podpisaniu układu Prezydent Rzeczy­
pospolitej wydał śniadanie na cześć dostoj­
nego gościa, który niebawem uda! się drogą 
powietrzną z powrotem do Szwecji.

I
Korlcreracja z analjassdarem 

Sianów ZiesInocjronycSi

Warszawa, 22. 8. (Polpress). Minister 
Skarbu Dąbrowski odbył dłuższą konferen­
cję z ambasadorem Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie p. Brysley, w sprawie długo­
terminowych kredytów dla Polski.

nocna wyspa archipelagu kurylskiego), wojska 
japońskie na tej wyspie zaczęły składać broń 
i oddawać się do niewoli naszym wojskom.

21 sierpnia wojska nasze wzięły do niewoli 
71 tysięcy japońskich żołnierzy i oficerów, w tej 
liczbie 20 generałów. Wśród jeńców znajduje się 
dowódca 44 armii kwantuńskiej generał lejtnant 
Hongo.

W dalszym ciągu przyjmuje się kapitulujące 
jednostki armii kwantuńskiej.

31 sierpnia zostanie podpisany 
akt kapitulacji Japonii

Londyn, 22. 8. (TASS). — Jak donosi radio 
londyńskie, w Manilii (Filipiny.) ogłoszono, że 
akt kapitulacji Japonii zostanie podpisany 
31 sierpnia na amerykańskim pancerniku „Mer- 
niuri" w zatoce Tokijskiej.

Jeżeli będzie sprzyjająca pogoda, to 28 sierpnia 
na lotniskd w rejonie Tokio wylądują wojska 
desantowe sprzymierzonych. Jednocześnie siły 
morskie i powietrzne wylądują w porcie u wej­
ścia do zatoki Tokijskiej. ?

Karta Narodów Zjednoczonych 
w parlamencie angielskim

Londy n. 22. 8. (BBC). — W obu Izbach par- 
lamentu angielskiego złożony został wniosek
o ratyfikację karty Narodów Zjednoczonych.

praca wszystkich zaspokoi potrzeby narodu 
i zapewni mu lepsze, szczęśliwsze jutro — 
wolno i trzeba zastosować przymus w sto­
sunku da amatorów łatwego życia bez pracy. 
Taki przymus stosowały w czasie wojny naj- 
demokratyczniejsze państwa. Wojna skończo­
na, ale walka trwa; trzeba jeszcze wygrać 
pokój.

Wygrać pokój — to dla nas, dla Polski, 
oznacza: odbudować zniszczony kraj, zalud­
nić i zagospodarować Ziemie Odzyskane, wy­
zwolić wszystkie siły utajone w narodzie pol­
skim i potężnym skokiem wznieść się na po­
ziom, równy poziomowi przodujących naro­
dów. Są to zadania olbrzymie, wymagające 
olbrzymiego wysiłku i piatiletkowego tempa. 
Musi tedy zapanować w Polsce powszechny 
obowiązek i kult pracy.

Jan Zagierski
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we jest zorganizowana z pominięciem jakiejk... 
wiek zyskowności i rentowności. Celem dostar­
czenia po jak najniższych cenach nie tylko obni­
żono w pewnych wypadkach ceny sztywne, ale 
równocześnie zastosowano specjalną zniżkową 
taryfę kolejową.

Związek gospodarczy ..Społem" podjął się roz­
prowadzenia tych towarów jedynie za zwrotem 
kosztów transportu i własnych kosztów handlo­
wych. W rezultacie icena artykułów przemysło­
wych dla -wsi będzie w tym wypadku nie tylko 

"jak najprzystępniejsza, ale i jednolita na terenie 
całej Polski, co usunie możliwość nadużyć oras 
ułatwi kontrolę całej' akcji ze strony zarówno 
społeczeństwa, jak i władz. Specjalne kontrole 
będą sprawowały miejscowe Rady Narodowe, 
Związek Samopomocy Chłopskiej oraz Biuro 
Kontroli przy Prezydium Rady Ministrów.

Dokładny spis towarów oraz cen zostanie ro­
zesłany w najbliższym czasie do wszystkich spół­
dzielni rozprowadzających towary i będzie pu- 
blicznie obwieszczony.

Biuro Komitetu Ekonomicznego prosi wszyst­
kich zainteresowanych o nadsyłanie uwag, tyczą­
cych się przeprowadzania i wykonania akcji za­
opatrzenia wsi w wyroby przemysłowe pod adre­
sem: Warszawa, ul., Lwowska 5.

Min, Kultury i Sztuki w drodze 
do Moskwy

Warszawa, 22. 8. (Polpress). Min. Kultury 
i Sztuki Władysław Kowalski udaje się wraz 
z małżonką w podróż do Moskwy celem nawią­
zania bliższych kontaktów z władzami radziec­
kimi w sprawie rewindykacji dzieł sztuki. Wi­
zyta ta nosi charakter półoficjalny.

Dr Strassburger ambasadorem polskim
w Londynie

Warszawa, 22. 8. (Polpress). W tych dniach 
wyjeżdża do Londynu nowomianowany amba­
sador polski w Wielkiej Brytanii dr Henryk 
Strassburger. Równocześnie z nowym ambasado­
rem wyjeżdżają do Londynu kpt. Kora-Ziełiński 
oraz znana pisarka p. Zofia Kossak-Szczucka.

Polacy wracają z obozu w Linzu
Na terenie Linzu w Austrii znajduje się 40 

obozów. liczących ogółem 20 000 Polaków. Co­
dziennie odjeżdżają z Linzu transporty 300-oso- 
bowe do Budziejowid, a stanitąd do Polski;

Wyżywienie w Linzu jest dobre Obozy w 
Mauthausen i Guzen zostały przejęte obecnie 
przez wojska radzieckie.

W najbliższym czasie chorzy ze szpitali au­
striackich zostaną sprowadzeni do kraju.
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Największa polska radiostacja FRASZKA AKTUALNA
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Uroczyste oiuuarcie iro^gfośni rasiifńikiej
Dzień dziewiętnastego sierpnia 1945 roku byl 

istotnie przełomowy w dziejach radiofonii w od­
rodzonej Polsce, co zapewne odczuli i zrozumieli 
wczęraj może tylko specjaliści: inżynierowie i 
technicy, specjaliści w dziedzinie radia. Już bar­
dzo niedługą odczują i zrozumieją to także naj­
szersze rzesze ludności, ci, dla których glos, do­
bywający się z głośnika radiowego jest głównym, 
je4*i nie jedynym nieraz, źródłem wiadomości o 
tym. co się dzieje w Polsce i na całym świecie

Dzień dziewiętnasty sierpnia 1945 roku ozna; 
cza objęcie zasięgiem fal radiowych całej Polski 
i możność wymiany programów z zagranicą, 
oznacza zaspokojenie głodu wiądomości, literac­
kiego słowa, czy muzyki, odczuwanego przez naj­
szersze rzesze ludności w całym kraju, oznacza 
dostarczenie rodakom z zagranicy prawdziwych, 
nie spaczonych wrogą propagandą, informacyj 
o Polsce, o tym, że się zagospodarowuje, rozwija, 
że '-izepnie i rośnie w siły, że pragnie powrotu 
swych dzieci, że tego powrotu oczekuje i na ten 
powrót-liczy. Dzień dziewiętnastego sierpnia 1945 
roku, to dzień uruchomienia największej w Polsce 
radiostacji w Raszynie,

Doceniły wagę tego dnia najwyższe czynniki 
w państwie, uświetniając swą obecnością uroczy­
stość otwarcia studia przy alei Stalina 31 i roz­
głośni Polskiego Radia w Raszynie, nadając w 
ten sposób świętu polskiej radiofonii charakter 
święta ogólnokrajowego.

Piękny pałacyk Czetwertyńskich, skąd wczoraj 
po raz pierwszy od dnia wyzwolenia Polski za- 
brzmiał na cala Polskę glos polskiego speakera, 
anonsującego rozpoczęcie uroczystości, zaszczy­
cili właśnie dwiewiętnastego sierpnia swą obec­
nością prezydent Krajowej Rady Narodowej ob. 
Bierut, naczelny dowódca i marszałek Polski 
Rola-Żymierski, członkowie Rządu z wicepremie­
rem .Mikołajczykiem na czele, zastępca komisa­
rza łączności ZSRR Omielcżsnko, ambasadorowie 
państw obcych, członkowie korpusu dyploma­
tycznego, przedstawiciele prasy i zaproszeń’ 
goście.

Przemówienia zapowiadał tak popularny spea­
ker Bocheński. Po przemówieniu dyrektora B>1- 
liga, który stwierdził, że Raszyn jest rezultatem 
wielkiego wysiłku polskiego i radzieckiego, za­
brał glos Prezydent Bierut.

Głos Ojczyzny
Przemówienie Prezydenta Bieruta

„Obywatele! — mówi Prezydent. — Po raz 
pierwszy od sześciu lat rzucimy znowu w świat 
słęwo polskie, tak, by dosłyszeli je wszyscy nasi 
rodacy, gdziekolwiek znajdują się w Europie. 
Minęły na zawsze koszmarne dni i mowa polska 
rozlega się wśród narodów świata, aby głosić 
radośnie wolność, sprawiedliwość i pokój.

Odbudowa z gruzów i ruin potężnej rozgłośni’
raszyńskiej, to jeszcze jeden dowód, że Polska się i życia w obrębie własnych organizmów pań- 
powstała, 'by żyć, że naród polski razem z nami stwowych, Polskę zaś przekształcają w państwo
dokonywa wielkich wysiłków twórczych, aby 
jak najrychlej odbudowa^ kraj z ruin, aby przy­
wrócić do życia Warszawę, którą dziki barba­
rzyńca zamienił w popiół i zgliszcza. Radiostacja 
raszyńska będzie mówiła odtąd każdemu, że Oj-' 
czyzna wzywa go do wzięcia udziału w tym wiel­
kim wysiłku odbudowy, od którego zależeć bę- 
i3ńe nasz byt, rozwój Polski i przyszłość naszych 
stoYo!eń. Nikczemńym pozostanie ten, kto tego 
zf;)os!i Ojczyzny nie usłyszał. Bo nie ma święt- 

obowiązków nad obowiązek obrony i od- 
Starotfe domu ojczystego, który zniszczył wróg. 
Ć-Ć—4owa rozgłośni raszyńskiej to jeszcze jeden 
Khswśi'ól siły i karności, z jaką odbudowa została 

,cc,^prowadzona.
drińrnua Czerwona wyzwoliła Polskę za pełnię 
ofiary i krwi przelanej przez łowieckiego i pol­
skiego żołnierza tu pod Warszawą i na wszyst­
kich ziemiach Polski, I w tym samym czasie, 
kiedy jeszcze zwycięski oręż naszego sprzymie­
rzeńca wyrąbywał w krwawym znoju nasze gra­
nice na Odrze, Nisie i Bałtyku, wielki Wódz na­
rodów radzieckich oświadczył nam Polakom, że 
przyjaźń szczera i prawdziwa oznacza gotowość 
śpieszenia z pomocą sąsiadowi w każdej jego po­
trzebie. I dlatego Związek Radziecki ofiarował 
Polsce pomoc dla odbudowy jej zniszczoftej sto­
licy. Radiostacja raszyńska, to jeden z wielu 
wspaniałych darów sąsiedzkich ZSRR dla Polski, 
to jeden z objawów potwierdzających słuszność 
drogi, jaką obrała demokracja polska, zrywając 
raz na zawsze z reakcyjną polityką niechęci i 
nienawiści względem naszego wielkiego sasiada 
ZSRR. .

Dlatego pozwolę sobie ten pierwszy głos pusz­
czony na fale eteru przez aparaty rozgłośni ra- 
szyńskej zakończyć oświadczeniem, że naród pol­
ski nigdy nie zawiedzie przyjaźni, której za­
wdzięcza swoją wolność, że Polska chce i będzie 
żyć odtąd w zgodzie wiecznej i sojuszu z bratni­
mi narodami Związku Radzieckiego, że zamiarem 
polskiego Rządu Jedności Narodowej jest opar­
cie polityki polskiej ną przymierzu z wszystkimi 
trzema mocarstwami sprzymierzonymi w .walce 
z najeźdźcą niemieckim, którą uwieńczyły zwy­
cięstwem.

Przed dwoma dniami rząd polski podpisał no­
we układy z naszym potężnym sąsiadem radziec-

Wicepremier MiRołajczyR o znaczeniu Raszyna
Przedstawiciel redakcji „Rzeczpospolitej" zwró­

cił się do wicepremiera Mikołajczyka z prośbą 
o wypowiedzenie opinii, jaki wpływ będzie miało 
uruchomienie rozgłośni w Raszynie na rozwój 
radiofonii w Polsce.

— „Widziałem Raszyn — mówi wicepremier 
Mikołajczyk — Raszyn odbudowany wspólnymi 
siłami techników i robotników polskich i sowiec­
kich. Jest piękny. Na pewno technicznie stoi na 
wysokim poziomie i jestem przekonany, że nie 
będziemy potrzebowali go się powstydzić wobec 
tempa rozwoju nowoczesnej techniki radiofonii.

Ale najważniejsze w tym wszystkim jest to, 
że na falach eteru zjawia się Raszyn z potęgą,

Przemówienie min. Inf. i Prop. ob. MatuszewsKiego
„Jeżeli ktokolwiek w pierwszych dniach oswo­

bodzenia oglądał gruzy Warszawy — a potem 
przez szereg miesięcy tu nie bywał — nie zdoła 
w całej pełni ocenić i zrozumieć procesu, jaki tu 
zaszedł w tym krótkim okresie. Proces ten na 
zwać można krótko powrotenrdo życia. Nikt nie 
przypuszczał wtedy, kiedy dymiły jeszcze zgli­
szcza spalonych ulic i domów,' że gruzy te tak 
szybko zaludnią się i ożywią. Cudu tego dokonało 
uczucie głębokiego przywiązania mieszkańców 
Warszawy do swego rodzinnego miasta, przy­
wiązanie i miłość narodu do swej stolicy, której 
ugiąć nie zdołała na przestrzeni wieków i w okre­

Wywalczyliśmy granice Piastów *,• 
wzmacniajmy je naszym osadnictwem!

Informacji udziela Polski Związek Zachodni 
Wydział Osadniczy — Poznań, ni. Chełmońskiego 1

kim, które posiadają niezwykle doniosłe znaeat- 
nie dla oba naszych państw i które stanowią no­
wy, twórczy wkład w dzieło budowy pokoju 
światowego. Układy te rozwiązują sprawiedliwie 
i wieczyście nasze wzajemne stosunki, ustalają 
granicę Polski z ZSRR na podstawie słusznej sa- 
sady narodowościowej, przywracając Białorusi­
nom, Ukraińcom i Litwinom możność połączenia

jednonarodowe, oparte na najzdrowszej zasadzie, 
gwarantującej jej możność rozwoju ? siły na we­
wnątrz i na zewnątrz.

Zawarte układy są wyrazem dążenia obu na­
szych państw do oparcia stosunków sąsiedzkich 
na trwałych podstawach. Stosunki te cechuje 
przyjaźń i wola iak najszczerszej współpracy 
i wzajemnej pomocy, która przyniesie obu na­
szym państwom i narodom niewątpliwie jąk naj­
bardziej korzystne owoce.

Kończąc, pragnę złożyć serdeczne podzięko­
wanie ofiarodawcy radiostacji raszyńskiej Gene­
ralissimusowi Stalinowi, wielkiemu i szczeremu 
przyjacielowi Polski, chcę podziękować gorąco 
wszystkim pracownikom, inżynierom, technikom 
i robotnikom, wszystkim radzieckim i polskim 
budowniczym rozgłośni raszyńskiej.

Niech żyje wielka i twórcza przyjaźń polsko- 
radzieckal

Niech żyje odradzająca się wolna, niepodległa 
i demokratyczna nasza Ojczyzna Polska!

Przemówienie Prezydenta przyjęte zostaje go­
rącymi oklaskami i okrzykami na cześć odrodzo­
nej radiofonii polskiej.

W Raszynie
Niewielki domek wśród rabatów kwietnych 

i pięknie utrzymanych ścieżek mieści serce całej 
rozgłośni. Symbolizuje bezmiar żmudnej i cięż­
kiej pracy, włożonej w odbudowę zrujnowanej 
do fundamentów stacji raszyńskiej, w najcięż­
szych warunkach atmosferycznych, w czasie 
trwającej jeszcze wojny.

Ta olbrzymia 128-metrowa wieża, te wszystkie 
aparaty, lampy, gałki, przekładnie, przewody, 
które niosąi fale radiowe na wszystkie krańce 
Polski — tó wynik tej pracy.

Dzięki tej garstce ludzi, majstrów, robotników, 
żołnierzy, którsęy teraz skromnie stoją koło swego 
warsztatu codziennej pracy — radiostacja ra­
szyńska została uruchomiona.

Widać, że nie zapomną tej chwili do końca 
życia.

Poczuli znaczenie swej pracy, dokonanej dla 
Polski. Każdemu osobiście Prezydent Bierut 
wręcza odznaczenie, każdemu ściska dłoń i przy­
pina order.

która mu już daje zasięg międzynarodowy.
Z otwarciem Raszyna Polska naprawdę silną 

nogą stanęła wśród wszystkich narodów pracu­
jących w eterze.

W czasie tej wojny radio było jednym z czyn­
ników aktywnej walki, wchodziło jako część skła­
dowa sposobów i metod nowoczesnej wojny. 
W okresie pokoju Raszyn, a z nim cała Polska 
wchodzi na fali polskiego eteru do współpracy 
narodów, nie tylko w sensie swego języka i swo­
jej kultury, ale i rytmu życia narodu, jego 
pragnień i dążeń do współpracy w budowie 
i umacnianiu trwałego pokoju i lepszej przyszło­
ści, zarówno swego narodu, jak i całej ludzkości".

sie najcięższej niewoli lat ostatnich krwawa prze­
moc wroga.

W tych warunkach stała się stolica nasza nie 
tylko symbolem bohaterstwa narodu, lecz nadto, 
nieśmiertelności i wielkości jego ducha, wielkim 
czynnikiem jego zjednoczenia.

Nic więc dziwnego, że w procesie odbudowy 
kraju naród i rząd odrodzenia Państwa — sprawę 
odbudowy zburzonej stolicy wysunął na plan 
pierwszy.

Już od dnia 11 lutego rozbrzmiewa glos od­
radzającej się stolicy na falach eteru.

Centralny program audycji codziennych, przez

centrum 
■ ale też

treść swoją dowodzi, że tu mieści się 
nie tylko naszego życia politycznego - 
kulturalnego i artystycznego.

Taką bowiem na przekór zbrodniczym zamie­
rzeniom okupanta — jest wola narodu.

Sojusz, jaki zawarliśmy ze Związkiem Radziec­
kim w ogniu walk z niemieckim najeźdźcą — 
okazał się w warunkach pokojowej odbudowy — 
głęboką i cenną dla nas przyjaźnią. Naród ra­
dziecki ceniąc uczucia nasze dla stolicy pomaga 
nam wszystkimi środkami w jej odbudowie, jak 
pomógł nam orężnie w jej oswobodzeniu.

Jeżeli dziś znów będzie mówił do nas Raszyn — 
to zawdzięczać to możemy, między innymi, Zwią­
zków' Radzieckiemu, który pomógł nam nie tylko 
środkami technicznymi, ale przez swoich specja­
listów w tej dziedzinie — radiotechników i me­
chaników.

Odżywa więc dziś największy ośrodek naszej 
radiofonii. Nowa demokratyczna Polska — nie 
szczędzi środków, aby mógł się on rozwijać jak 
najpomyślniej.

Dejuokrafyc-jaa Polska zatroszczy się również 
o to, aby głos stołecznego radia dotarł wszędzie. 
Aby rozbrzmiewał w osiedlach robotniczych i w 
chatach wiejskich — w fr brykach i w świetlicach, 
aby stał się prawdziwą własnością narodu i w 
całej pełni odbijał jego życie, jego dążenia, roz­
mach podjętej przezeń pracy nad odbudową nie­
podległej Ojczyzny."

Osadnictwo wojsRowe na ziemiach odzyskanych
Z x łączonych niedawno do Polski ziem wydzie­

lono 12 powiatów najbardziej wysuniętych na za<- 
chód, przeznaczając je pod osadnictwo wojskowe. 
Na tej ziemi naszych przodków postanowiono zbu­
dować żywy wał przeciw zachłannemu wrogowi. 
Wał ten ma powstać z najlepszego elementu, z 
tych, którzy czynem wykazali, iż potrafią sku­
tecznie walczyć z zaborczością niemiecką.

Nasza armia otrzymała zadanie obsadzenia tych 
ziem osadnikami wojskowymi. Pod rozkazami Gen. 
Karola Świerczewskiego, Generalnego Inspektora 
Osadnictwa Wojskowego, przystąpiono do pracy. 
A praca ta nie jest mała, ani łatwa. Wysunęły się 
jak zwykle różne trudności. Pokonuje się jednak 
je przez prawidłową i umiejętną organizację. Ge­
neralny Inspektor powołał organ wykonawczy Ko­
misję Osadnictwa Wojskowego. Chociaż komisja 
ta nie jest jeszcze dostatecznie rozbudowana, cho­
ciaż nie rozporządza do tej cbwiK środkami ma­
terialnymi, pracuje już ona całą parą, a nieliczny 
jej personel wykonał sporo powierzonych zadań.

W trzech stacjach węzłowych: w Śtarogrodzie, 
Gorzowie i Zeganiu istnieją okręgowe punkty roz­
dzielcze. Stąd skierowuje się osadników wojsko­
wych i ich rodziny de poszczególnych powiatów. 
W głębi kraju na/największych stacjach są refe­
raty wojskowe, kierujące rodziny żołnierzy-osad­
ników na właściwe miejsce przeznaczenia.

W powiatach objętych osadnictwem wojskowym 
działają powiatowe komitety osadnictwa wojsko­
wego. Kierują one ruchem osadniczym na terenie 
swoich powiatów, prowadzą dane statystyczne 
i planują wszelkie prace. Jednostki wojskowe o- 
piekują się przydzielonymi sobie terenami i zapew­
niają bezpieczeństwo. Poszczególne jednostki wy­
dzieliły tak zwane grupy operacyjne, które przy­
gotowują obrane miejscowości na przyjęcie rodzin. 
W tej chwili na terenie 12-tu powiataów działa 
już kilkadziesiąt takich grup operacyjnych, każda 
złożona z oficera i około 20 żołnierzy. Grupy ope­
racyjne przewożą rodziny z punktów rozdzielczych

Radziecka ruda za polski węgiel
Podpisano umowę na dostawę z Polski do 

ZSRR 4750 tysięcy ton węgla i 250 tysięcy ton 
koksu wzamian za szereg artykułów niezbęd­
nych dla polskiego życia gospodarczego.

W ramach tej umowy clearingówej wagonami 
polskimi, którymi eksportowany będzie polski 
węgiel, przywożona będzie głównie radziecka 
ruda.

Sun-Tsy-Weń podpisał statut 
Narodów Zjednoczonych

Waszyngton, 22. 8. (TAS.S). — Podczas 
specjalnej ceremonii w państwowym departa­
mencie USA chiński minister spraw zagranicz­
nych położył swój podpis pod statutem Narodów 
Zjednoczonych. Sun-Tsy-Weń był nieobecny w 
San Francisco w chwili, gdy delegacja chińska 
podpisywała statut.

Zwiększenie obrotów towarowych 
w Trieście

Londyn, 22. 8. (BBC). W związku z urucho­
mieniem portu w Trieście wzrósł przywóz 
UNRRA dla Jugosławii w 7O’/«. W ostatnich 
dniach wyładowano 70 tys. ton towaru.

Zakończenie
procesu przeciw Quislingowi

Londyn, 22. 8. (BBC). Dziś zakończono w 
Oslo proces przeciw Quislingowi. W ostatnim 
dniu rozprawy odczytano raporty i tajne doku­
menty czołowych hitlerowców, z których wy­
nika, że Quisling współpracował ściśle z reżimem 
hitlerowskim jeszcze na długo przed wojną. Na 
zapytania przewodnicżącego oskarżony udzielił 
mętnych i wykrętnych odpowiedzi. Na podsta­
wie dokumentów udowodniono, że Quisling 
współpracował z admirałem Raederem j Goerin- 
giem, a sumy pieniężne otrzymywał bezpośrednio 
od Ribbentroppa.

i Przemówienie min. Herriota
Londyn, 22. 8. (BBC). Minister Herriot wy­

głosił przemówienie wzywające obywateli Francji 
do ratowania republiki i współpracy z Wielką 
Brytanią, Stanami Zjednoczonymi i Związkiem 
Radzieckim.

Rys. Bilski
Paweł- Psno Gawełka wybierasz się w drogę, 

więc dobrej ęady uiycźyć ci mogę: 
kvp na kolei za małą gotówkę

1 „miejscówkę",
Gaweł: Dzięki za radę, lecz powiedz mi szczerze, 

czy miejsca mego nikł mi nie zabierze?
Paweł: Mając „miejscówkę" nie miejrwcale

w stracha,
miejsce masz pewne.

Gaweł: Ale gdzie?
Paweł: Na dachu... Ski.

i osadzają je na przygotowanych gospodarstwach,1 
okazując pomoc i zapewniając bezpieczeństwo.

Oto np. grupa operacyjna z jednostki ob. Ku- 
renkowa, złożona z 20 osób, operująca w powie­
cie Krosno pod dowództwem por. Szlapińskiego 
'wybrałafdwie wsie Duży Kwiatowiec i Strasburg, 
gdzie zabezpieczyła 13 koni, 41 krów, 66 świń, 
318 kóz, 3232 krzeseł, 939 szaf, 1037 stołów, 1377 
łóżek, 134 maszyn do szycia, 45 sieczkarń, 35 młoc- 
karń, 7 żniwiarek, 28 pługów i wiele, wiele innego 
dobytku. Zabezpieczywszy mienie i przygotowaw­
szy gospodarstwa grupa por. Szlapińskiego przy­
stąpiła do sprowadzenia rodzin.

Terasy przeznaczone pod osadnictwo wojskowe 
mogą wchłonąć do 500.000 osób. Tyle osób trzeba 
przewieźć i osadzić. Nie jest to praca na kilka 
miesięcy, lecz na parę, może, lat. Że ona zosta­
nie wykonana;— to pewne W tej chwili osadzono 
zaledwie do 10.000 osadników wojskowych. Jest 
to mało. Leci ze sprawozdań nadsyłanych przez 
poszczególne powiaty widać, że tempo osadnictwa 
wzrasta b. szybko. Są miejscowości zaludnione już 
niemal w stu procentach. I tak 'np. miejscowość 
Drossen w powiecie rypińskim liczy 63 rodzin 
osadniczych i tylko 6 gospodarstw pozostało jesz­
cze wolnych.

Jeżeli nadmieniłem, że w tej chwili liczba osa­
dzonych już osadników wojskowych nie przekra­
cza 10.000, to nie znaczy, że w 12 powiatach 
przydzielonych wojsku żyje tylko tyle rodzin pol­
skich. Osiadło tu na samym początku sporo osób 
cywilnych. Np. w miejscowości Len, pow. Lwówek 
nie było miesiąc temu ani jednej rodziny wojsko­
wej, a liczba osadników wynosiła już kilkadzie­
siąt osób. Osadnicy cywilni osiadli na terenach 
wojskowych pozostaną. Wstrzymano jedynie dal­
szy dopływ osadników cywilnych na te tereny.

Komisja Osadnictwa Wojskowego nawiązała 
ścisłą współpracę z P. U. R. Podniesie to i u- 
sprawni zarówno akcję osadnictwa wojskowego jak 
i cywilnego.

W. Rodziewicz, ppor.

Dania, Ukraina i Białoruś — członkami 
UNRRA

Londyn, 22. 8. (Polpress). Na posiedzeniu 
Rady UNRRA postanowiono jednomyślnie przy­
jąć w skład komisji, europejskiej Rady UNRRA 
przedstawicieli Danii oraz Ukraińskiej i Biało­
ruskiej Republik Radzieckich.

Argentyna zaopatrzy Europę w mięso
L o n d y n, 22. 8. (BBC). Na skutek propozycji 

Stanów Zjednoczonych zobowiązał się rząd ar­
gentyński do dostarczenia Europie większych 
ilości mięsa.

Stany Zjednoczone sprzedają 
swój sprzęt wojenny w Europie
P a r y ż, 22. 8. (Polpress). Przewodniczący ame­

rykańskiej komisji likwidacyjnej Knowtson 
oświadczy! na konferencji prasowej w Paryżu, że 
materiały wojenne armii i marynarki Stanów 
Zjednoczonych w Europie mają być w jak naj­
krótszym czasie sprzedane.

.....  i
Zjazd przemysłowy we Wrocławiu 

i Jeleniej Górze
W dniach od 27 do 29 sierpnia br. odbędzie 

się we Wrocławiu i Jeleniej Górze zjazd prze­
mysłowy ziem odzyskanych.

W zjeździe wezmą udział minister przemysłu 
ob. Hilary Minc i minister administracji publi­
cznej ob. dr Kiernik. Zjazd ma na celu omówie­
nie całokształtu problemów dotyczących orga­
nizacji i działalności przemysłu na ziemiach od­
zyskanych. W wyczerpującym referacie minister 
Minc podsumuje dotychczasowe prace gospo­
darcze na ziemiach odzyskanych oraz wskaże 
zjednoczeniom branżowym ogólne wytyczne 

konkretne zadania jak również formy organi­
zacyjne na tych terenach. Minister administracji 
publicznej ob. dr Kiernik omówi aktualne zaga­
dnienia tyczące się administracji tych ziem. 
Poza tym pełnomocnicy Ministerstwa Przemysłu 
na ziemiach odzyskanych złożą na zjeździe wy­
czerpujące sprawozdania ze swej dotychczasowej
działalności na tych ziemiach.

Informacji w sprawię zjazdu udziela sekre­
tariat delegata Ministerstwa Przemysłu na woje­
wództwo poznańskie w Poznaniu, ul. Chełmoń­
skiego 10, tel. 6120.
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Knllnra nias - Snndamenłem demokracji
f>ie<*M«jrcr ogófnopofcfca konferencja „Czytelnika"

W dorobku kulturalnym ludzkości naród 
polski posiada chlubne karty. Nazwiska na­
szych uczonych jak Kopernik, Curie-Skło- 
dowska, są zaczątkiem nowych epok w ujmo­
waniu zjawisk przyrody, w literaturze, pla­
styce, muzyce, w naukach humanistycznych 
i przyrodniczych mamy ustaloną pozycję. 
Jest ona w pierwszym rzędzie wynikiem in­
dywidualnego wysiłku jednostek, wyszłych 
z łona naszego narodu. Ale .nie wolno nam 
hipnotyzować się faktem, źę wdarliśmy się 
na s-rczyty. Poziom ogólny kultury szerokich 
mr.s odbiega daleko od przeciętnej krajów 
zachodnich. Nieszczęsny feudalizm, w jakim 
tkwiliśmy przez wieki, niewykorzystanie zdo­
byczy rewolucji mieszczańskiej, torującej dro­
gę dla rewolucji ludowej sprawiły, że po­
ziom oświaty jest u nas stosunkowo niski, że 
zdolność do samodzielnego myślenia, że zmysł 
społeczny, cechujący ludzi, którzy już wy­
szli że stanu pierwotnego egoizmu — nie są 
dostatecznie rozwinięte.

Przed nowym państwem polskim, budują­
cym na naszych ziemiach ustrój demokratycz­
ny, stoi ogromne zadanie przeorania psychiki 
narodu, wyrwania ze stanu apatii i bezmyślno­
ści chłopa, rozszerzenia skali zainteresowań 
robotnika, sprawienia, by w dziele odbudowy 
i przebudowy społecznej naszego kraju współ­
działały nie tytko wszystkie ręce, ale wszyst­
kie serca i wszystkie mózgi.

W spełnieniu tego zadania państwu przy­
chodzą z pomocą organizacje społeczne, pra- 
ćujące nad podniesieniem oświaty i kultury. 
Do czołowych organizacyj tego typu należy 
spółdzielnia wydawnicza „Czytelnik".—W Wi­
śle, uroczym zakątku Beskidu śląskiego, po­
łożonym u stóp Baraniej Góry, odbył się 
ostatnio zjazd członków zarządu Centrsli 
i poszczególnych oddziałów spółdzielni, po­
święcony podsumowaniu dotychczasowych 
wyników i ustaleniu planu dalszej pracy.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że spół­
dzielnia, powstała w dniu 15 października ub. 
roku w Lublinie, pracując wyłącznie własny* 
mi środkami i nie korzystając z żadnych sub­
sydiów państwowych, zdołała w ciągu nie­
spełna roku objąć zasięgiem swym teren ca­
łej niemal Polski. Dziś „Czytelnik" wydaje 
24 pisma codzienne i periodyczne (m. in. 
„Rzeczpospolitą", „Dziennik Zachodni", „Ga­
zetę t)olnośląską", „Głos Wielkopolski", „Zie­
mię Pomorską", „GłosNadodrzański", „Dzien­
nik Bałtycki", dwutygodnik łiteracko-społecz- 
ny „Odra"), prowadzi działalność wydawniczą 
w zakresie książek naukowych i literatury 
pięknej, organizuje księgarnie, wypożyczal­
nie książek, czytelnie, zespoły pionierów czy­
telnictwa, budzące potrzebę czytania wśród 
mas robotniczych i chłopskich,

Prezesem zarządu głównego „Czytelnika" 
jest od chwili powstania spółdzielni red. Je­
rzy Borejsza.

W toku obrad tiśtalono wytyczne dla dzia­
łalności spółdzielni, której zasadniczym ce' 
lem jest krzewienie oświaty i kultury mas.

Prasa „Czytelnika" jest prasą niezależną, 
niezwiązaną z żadną z istniejących partyj. ale 
z wszystkimi partiami wiąże nas wspólna 
platforma demokratyczna. Więzią ideolo­
giczną są zasady, zawarte w manifeście lip­
cowym PKWN-tt. Wychowywanie obywatela 
na Polaka-demokratę, uczciwego członka spo­
łeczeństwa, interesującego się nie tylko włas­
nym podwórkiem, ale wszystkim, co w kraju 
się dzieje, biorącego czynny udział w odbu­
dowie krąju, rozumiejącego potrzebę wspól­
nego wysiłku, nie zasklepiającego się w sza- 
rzyźnie dnia dzisiejszego, ale wybiegającego 
myślą w przyszłość, kiedy rozwiążemy nasze 
powojenne kłopoty i osiągnięmy ideał Polski 
Ludowej — a równocześnie obrona człowieka 
pracy przed samowolą niepowołanych jedno­
stek, przed nadużyciami, przed tępętą ludzi, 
którzy znalazłszy się na stanowisku urzędo­
wym, zapominają o swych- obowiązkach 
względem społeczeństwa — oto zadania na­
szej prasy. Red. Borejsza w referacie swym 
wskazał na istniejące braki i niedociągnięcia, 
na szablonowość w omawianiu pewnych te­
matów, na brak krytycyzmu, na kontynuowa­
nie niezdrowej tradycji chwalenia w czambuł 
wszystkiego, tak dobrze nam znanej z lat 
przed rokiem 1939, na frazeologię i zbędny 
patos, przewijający się przez nasze pisma. 
Propaganda — mówił prelegent — to prze­
kład na język dostępny i zrozumiały dla prze 
ciętnego obywatela myśli ideologicznej i for­
muł ideowych, którymi kietuje się obóz Pol­
ski Demokratycznej. Stosunek prasy do tych 
zagadnień winien być j-zeczowy, wyjaśniający

i konkretyzujący i nie może ograniczać się do 
zachwytów nad działalnością wykonawców.

Przedmiotem obszernej dyskusji były spra­
wy, związane z ustaleniem planu wydawnictw 
książkowych. Obok literatury polityczno-spo­
łecznej, obok popularyzacji nauki drogą przy­
stępnie opracowanych publikacyj, przewiduje 
się rozszerzenie zakresu wydawnictw z za­
kresu literatury pięknej zarówno w odniesie­
niu do naszych klasyków, jak i do pisarzy 
współczesnych. Jest to plan zakrojony na 
daleką metę. Brak papieru i trudności tech­
niczne pozwalają tylko na stopniową jsgo 
realizację. Tym niemniej przewiduje się pro­
wadzenie akcji wydawniczej równocześnie we 
wszystkich wspomnianych działach.

Punkt ciężkości pracy oświatowo-kultural- 
nej „Czytelnika" spoczywać jednak musi na 
prowadzeniu bezpośredniej działalności wśród 
mas ludowych. „Czytelnik" nie tylko wydaje 
książki i gazety, ale ułatwia ich przeczytanie, 
zakładając księgarnie, wypożyczalnie, bez­
płatne czytelnie gazet, współdziałając z in­
nymi czynnikami, powołanymi do organizo­
wania życia kulturalnego. „Nieść w masy 
oświaty kaganiec" — oto nasze zasadnicze za­

Elektryfikacja Śląska
Na terenie Śląska Opolskiego działają dwie 

instytucje elektryfikacyjne, a mianowicie: Elek­
trownie Górnośląskie w( Gliwicach, Okręgowe 
Sieci Elektryczne Śląska Opolskiego z siedzibą 
w Nisie. „Elektrownie Śląskie" obejmują elek­
trownię w Szenibierkach i w ZSbrzu oraz czę­
ściowo zremontowaną elektrownię w Miechowi- 
cach. Wymienione elektrownie zaopatrują w 
prąd powiaty bytomski i gliwicki oraz miasta 
Bytom, Gliwice i Zabrze.

Uszkodzenia wojenne w zakresie głównych 
linii przemysłowych zostały usunięte bardzo 
szybko przez Niemców na skutek energicznych 
zarządzeń Armii Czerwonej, tak że władze pob 
skie miały sytuację w pewnym stopniu ułat­
wioną.

Zakłady „Elektrowni Górnośląskich" wypro­
dukowały w iipcu 30 535 000 KW energii elektry­
cznej. „Elektrownie Górnośląskie" przeprowa­

Zadania Zwicgzków Zawodowych
Klasa pracująca w Polsce, jako po chłopskiej 

najliczniejsza, winna mieć dominujący wpływ na 
żyęie państwowe i gospodarcze. W tym celu ro­
botnicy i pracownicy winni być zorganizowani 
w swoich związkach zawodowych. Przed wojną 
mieliśmy kilka kierunków ideowych związków 
zawodowych, było kilka central związkowych i 
ruch zawodowy w Polsce był rozbity, rozdrob­
niony i skłócony. Do poważniejszych i zasłużo­
nych ruchów zawodowych i pracowniczych w Pol­
sce zaliczyć możemy dwa kierunki, tj. Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie i Klasowe Związki Zawo­
dowe. Chadeckie Związki nigdy nie były silne 
i poważnej roli nie odegrały. Reszta rozmaitych 
związków i związeczków składała się z odprysków 
i rozbitków, spowodowanych przez rozmaite.sek­
ty polityczne. Wskutek rozbicia i rozdrobnienia 
ruchu-robotniczego Z\yiązki zawodowe nie mogły 
odebrać tej roli, jakiej życie od nich wymagało. 
Orghnizacje zawodowe pracownicze pod wpły­
wem rozmaitych opiekunów, będących często na 
żołdzie kapitału i różnych sekt politycznych, roz­
bite były ńa szereg związków wzajemnie się zwal­
czających i zohydzających, tracących czas i siły 
na wzajemną walkę, wydzieranie sobie członków, 
wskutek czego nie starczyło sił i środków na agi­
tację wśród tych rzesz robotniczych, które cho­
dziły luzem i samopas i na pouczanie członków 
o-ich obowiązkach, prawach i środkach obrony.

Dlatego koniecznym było skupienie wszyst­
kich robotników i pracowników w Polsce pod jed­
nym wspólnym sztandarem w organizacji, dążą­
cej do jednego wspólnego celu i skupiającej 
wszystkie samodzielne związki zawodowe. Woj­
na i powstanie demokratycznego ustroju państwa 
spowodowały, że nie dopuszczono do odżycia 
wszystkich przedwojennych organizacji zawodo­
wych, ale powstał jednolity zawodowy ruch ro­
botniczy i pracowniczy. Dziś istnieją jednolite 
związki zawodowe poszczególnych branż zawo­
dowych, obejmujących pracowników fizycznych 
i umysłowych w przedsiębiorstwach prywatnych 
i państwowych oraz urzędników instytucyj pań­
stwowych i samorządowych. Wszystkie te związ­
ki łączą się w jednej Centrali Związków Zawo­
dowych, a nie 7 lub 14-tu, jak to było przed wojną.

Fakt ten należy powitać jako doniosłe wyda­
rzenie w życiu świat, pracowniczego w Polsce 
i jako korzystne dla interesów państwa, tak ze 
względów gospodarczych jak ustroju demokra­
tycznego Polski. Po takim zreformowaniu i sca­
leniu ruchu zawodowego pracowniczego w Polsce, 
warstwy pracujące mogą spodziewać się korzyści 
zarówno materialnych jak moralnych i że niczego 
nie będzie dokonywać się w państwie bez udziału 
zorganizowanej warstwy pracowniczej. Jednak 
kardynalnym warunkiem zdrowego ruchu zawo- 
dowego pracowniczego jest jego niezależność 
i bezpartyjność. Od zachowania tych dwóch wa­
runków zależy czy zachowana będzie jednolitość 
i powszechność związków zawodowych. Skoro do 
związków zawodowych wciskać się będą i do­
puszczone zostaną mafie lub sekty polityczne,

danie. — Na terenie Wielkopolski „Czytelnik" 
jest jeszcze placówką nową, to też działal­
ność oświatowa spółdzielni nie jest ta jeszcze 
tak rozwiniętą, jak w niektórych innych wo­
jewództwach. W samym Poznaniu trudności 
w uzyskaniu niezbędnych lokali, także wpły­
wają hamująco. Tym niemniej już w najbliż­
szym czasie otwarta zostanie księgarnia „Czy­
telnika", gdzie członkowie spółdzielni naby­
wać będą mogli książki po cenie ulgowej.

Dużo uwagi w obradach zjazdu poświęcono 
ziemiom nowoodzyskanym. W pracę nad re- 
polonizacją tych ziem spółdzielnia wydawni­
cza „Czytelnik" wnosi swój wkład, wydając 
tam dzienniki i dostarczając przesiedleńcom 
pożywki kulturalnej.

Reasumując, stwierdzić wypada, że zjazd 
w Wiśle przez wytyczenie linii kierunkowych, 
przez wytknięcie istniejących niedociągnięć, 
przez nawiązanie osobistego kontaktu między 
przedstawicielami różnych ośrodków i wy 
mianę poglądów na całokształt zagadnień kul­
turalno-społecznych ułatwi i wzmocni pracę 
„Czytelnika" zarówno na niwie prasowej, jak 
i kulturalno-społecznej.

i. B.

dziły również naprawy głównych linii przesyło­
wych z Zabrza do Gliwic, do Koźla i Zawodz- 
kieh. Są one obecnie towarzystwem samowystar­
czalnym, rokującym piękne nadzieje rozwojowe,

Do chwili obecnej na terenie koncesyjnym 
Okręgowych Sieci Elektrycznych Śląska Opol­
skiego naprawiono 700 km linii wysokiego na­
pięcia, zasilono w energię elektryczną miasta: 
Koźle, Cłupczyce, Racibórz, Strzelce, Zawadz­
kie, Ozimek, Opole, Osowiec. Turawa, Woso- 
wska, Dobrodzień, Kłuczborek, Oleśno, Głogó­
wek, Prudnik, Nysa, Paczków, Odmuchów, 
Ziembice oraz przeszło 200 innych miejscowości.

Na tym obszarze naprawiono również sieci ni­
skiego napięcia, które były całkowicie zniszczone. 
Wyżej Wymienioną sieć wysokiego napięcia na­
prawiono bez samochodów, jedynie przy pomocy 
nielicznych podwód i piechotą, dzięki ofiarne­
mu stanowisku i dużym wysiłkom pracowników.

skoro związki zawodowe majorywać będzie je­
dna lub druga partia polityczna, to związki za­
wodowe przestaną być tym, czym być powinny, 
przestaną być niezależne, stracą na po wszech- 
ności i na znaczeniu. Robotnicy i pracownicy 
zorganizowani winni dbać o to, by związki za­
wodowe były niezależne, bezpartyjne, by nie opa­
nowała ich oligarchia, która zamiast bronić inte­
resów świata pracy zgodnie z interesami państwa 
i narodu, broniłaby interesów jakiejś grupy poli­
tycznej lub swojej własnej ze szkodą dla zorga­
nizowanych warstw pracujących i państwa.

Wysunięci na czoło kierownicy związków za­
wodowych winni zawsze liczyć się z tym, że w 
państwie istnieje kilka partii, że zorganizowani 
zawodowo pracownicy fizyczni i umysłowi mogą 
być i są członkami różnych ugrupowań politycz­
nych, że bodaj największa część zorganizowanych 
w związkach zawodowych do żadnej partii nie 
należy. Ta cześć wypowiada się politycznie do­
piero przy oddawaniu kartki wyborczej. Nie­
przestrzeganie bezpartyjności w związkach zawo­
dowych doprowadzić może do podważenia dy­
scypliny związkowej i odmawiania posłuchu przy­
wódcom związków zawodowych i do różnych 
wybryków, dokonywujących się ponad głowami 
kierowników organizacyj zawodowych.

Rzeszom pracującym chodzi przecież o silny, 
zdrowy, zwarty i jednolity związek zawodowy, 
który by strzegł i bronił wszelkich interesów 
członków zorganizowanych, który by przyczyniał 
się do podnoszenia powszechnego dobrobytu na­
rodu i państwa. We wszechświatowej konku­
rencji politycznej i gospodarczej zwycięstwo 
przypadnie tym narodom, które osiągną najlepszą 
organizację i wydajność pracy przez koordynację 
wszystkich czynników, biorącyeh udział w pro­
dukcji, a przy tym w sposób możliwie sprawie­
dliwy rozwiążą zorganizowanie podziału docho­
du społecznego. i

Toteż związki zawodowe mają to ogromną 
rolę do spełnienia. Ponieważ Państwo od nowa 
się odbudowuje i ostateczny ustrój ustawowdaw- 
stwa w stosunku do świata pracy nie da się prze­
widzieć, jak nie można dziś przewidzieć, czy 
powstaną izby pracy, które przewiduje Konstytu­
cja w art. 68, przeto związki zawodowe winny 
spełniać rozszerzoną rolę, wynikającą z potrzeby 
obecnej chwili i z ducha czasu.

Do zadań i zakresu działania związków zawo­
dowych w obecnej chwili winno należeć:
a) składanie władzom i ciału ustawowdawczemu 

sprawozdań, wniosków i opinii o warunkach 
pracy, ochronie i ubezpieczeniu pracowników, 
rynku pracy, jak również we wszelkich spra­
wach przemysłu, handlu i przewozu, które do­
tyczą interesów pracowników umysłowych i 
robotników, wreszcie w sprawach mieszkanio­
wych, aprowizacji, zdrowia i wychowania 
narodu.

b) Udzielanie opinii o projektach ustaw i zarzą­
dzeniach, które dotyczą spraw wymienionych 
pod punktem a).

Bandyci...
Z prowincji nadchodzą wiadomości o cią­

głych napadach na życie i mienie obywateli. 
Napadów tych dokonują osobnicy w mundu­
rach Wojska Polskiego, legitymujący się przy­
należnością do Armii Krajowej —

Musimy zastanowić się nad jedną rzeczą- 
Albo osobnikami tymi są zwykli bandyci, bo 
na to wskazuje na każdym kroku ich postę­
powanie — podszywający się pod nazwę zde- 
konspirowanej i nie mającej dzisiaj racji bytu 
Armii Krajowej, albo też są w dalszym ciągu 
jej członkami, pozostającymi na usługach 
„rządu londyńskiego".

Dużo z meldunków wskazuje niestety na 
to. że gwałty i mordy popełniane są w celach 
materialnych a inicjatorami są nie notorycz­
ni bandyci, lecz bandyci z pod znaku byłego 
AK, którzy na takie miano zasługują.

Niedawno obchodziliśmy rocznicę wybuchu 
powstania warszawskiego. Cała Polska czciła 
rocznicę powstania warszawskiego podkreśla­
jąc bohaterskie czyny walecznych powstań­
ców. Wiemy, że walczyli z myślą o odwecie 
za bestialstwa hitlerowskie nie wnikając w 
poza kulisową grę dowództwa i kliki „rządu 
londyńskiego", W Warszawie walczył żoł­
nierz AK walczył chlubnie, do ostatniej kro­
pli krwi, ginąc pod gruzami walących się do­
mów. Między nim a powstańcem z pod zna­
ku AL nie istniały żadne różnice.

A dziś?- — „żołnierz" AK pozbawiony 
wszelkiej walki ideologicznej, napada na bez­
bronną ludność cywilną, odbierając jej oca- 
ląły spośród zawieruchy wojennej dobytek. 
Wypadków takich jest bardzo dużo. Ostatnio 
fakt taki miał miejsce we wsi Marlynowo 
pow. Koło, gdzie banda legitymująca się 
przynależnością do AK napadła na właści­
ciela młyna, zabierając mu oprócz dużej ilo­
ści garderoby i żywności 7000 zł gotówkf. Na­
stępnie ta sama banda zachowując wszelkie 
cechy charakterystyczne grabieży, napadła 
na mieszkanie ob. Ruska zabierając mu 6,500 
zł i 13 kg miodu („doliniarstwo"), na które 
to „zdobycze" wydali poświadczenie zaopa­
trzone w stemple Armii Krajowej,

Nasuwa się nam pytanie — „czy tak postę­
pował powstaniec spod znaku A. K.“? Uzur­
patorzy nazwy byłej Armii Krajowej, zwykli 
bandyci na usługach reakcji rodzimej, dep­
czą wsławione bohaterską walką imię A. K.- 
owca z powstania warszawskiego.

c) Udzielanie opieki i tworzenie organizacji i in- , 
stytucyj publicznych lub zakładów, które ma­
ją służyć popieraniu przemysłu lub handlu, 
rzemiosł oraz przewozu.

d) Współpraca z administracją gospodarczą i 
przemysłową oraz innymi organizacjami i in­
stytucjami w sprawach gospodarczych i spo­
łecznych pracowników, gdy współpraca ta jest 
przewidziana przez przepisy lub ustawy, albo 
gdy wymagają tego ogólne interesy narodu.

e) Delegowanie przedstawicieli do innych orga­
nizacyj i urzędów lub składanie wniosków 
w sprawie nominacji do fltch, o ile specjalne 
pązepisy to przewidują.

f) Współpraca przy sporządzaniu statystyki pra­
cy, przeprowadzanie ankiet o gospodarczym 
i społecznym położeniu robotników' i pracow­
ników.

g) Tworzenie i branie udziału w administracji 
zakładów i instytucyj, dążących do poprawy 
gospodarczego i społecznego położenia robot­
ników i pracowników.

h) Zawieranie umów zbiorowych, pośrednictwo 
pracy, wałka z bezrobociem, współdziałanie 
w sprawne mieszkań, higieny i zdrowia pra­
cowników oraz ich rodzin, udoskonalenie na­
uczania zawodowego i ogólnej kultury fizycz­
nej i umysłowej pracowników, a także przy­
sposobienie młodego pokolenia do pracy za­
wodowej.

Oto są główne zadania nowoczesnych związ­
ków zawodowych i aby one mogły im sprostać, 
potrzeba wysokiego wyrobienia społecznego u 
działaczy związkowych. Wymagana jest też od 
zorganizowanych członków wielka solidarność i 
dyscyplina związkowa. Tu związki zawodowe 
pracowników umysłowych mają do odegrania 
wielką rolę wychowawczą w ruchu zawodowym 
robotniczym. Przez łączenie się w jednej centrali 
związków zawodowych i przez współpracę 
wszystkich grup zawodowych w poszczególnych 
komórkach .organizacyjnych, pracownicy umysło­
wi mogą zdobyć sobie niespożyte zasługi w 
uświadamianiu robotników pod względem spo­
łecznym, kulturalnym i ogólnie narodowym. Nie- 
stety dziś już niektórzy działacze związków pra­
cowniczych umysłowych i urzędniczych* jakby 
wstydzili się wspólnego należenia do jednej cen­
tralnej organizacji razem z robotnikami. Wielu 
jest działaczy ze sfer pracowników umysłowych, 
którzy nawet za często posługują się hasłami de­
mokracji, a równocześnie nnika ją, jeżeli nie prze­
szkadzają współpracy z szerokim ogółem braci 
robotniczej. Pracownicy umysłowi wszekich dy- 
kasterii, o ile chcą służyć całości narodu i przy­
czynić się do sprawiedliwości społecznej, mając 
wyłuszczone poprzednio cele i zadania związków 
zawodowych przed oczyma, winni wziąć żywy 
udział w ruchu zawodowym robotniczym i pra­
cowniczym. Wymaga tego dobro szerokich mas 
pracujących, narodu i państwa.

Franciszek Szymański
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Zagadnienie przyszłości 
naszych obór

W chwili obecnej, gdy najtęższe mózgi pracują 
nad wyszukaniem drogi wyjścia z różnych kło­
potliwych zagadnień natury gospodarczej, bardzo, 
ważną dziedziną jest rozwiązanie przyszłości na­
szych obór.

Dla gospodarza inw-entarz — to podstawa jego 
egzystencji i poziom gospodarki — dla państwa 
nieocenione bogactwo i rozwój. Trzeba zatem na 
zagadnienie krów i gospodarki hodowlanej zwró­
cić dużą uwagę. Nie będę tu poruszał strony do­
datniej, jaką nam daje hodowla bydła, bo uważam, 
że jest ona wszystkim, a szczególnie rolnikowi 
znana.

Wiadomo, że długie lata wojny i gospodarka 
rabunkowa niemieckiego okupanta zniszczyły na­
sze obory doszczętnie, pozostawiając zaledwie 
resztki z tego, co posiadaliśmy w r. 1939. Obecnie, 
w tej chwili, mamy jeszcze czasy anormalne i Rząd 
nakłada z konieczności gospodarczej kontyngenty 
na rolników. Zdajenjy sobie sprawę, że jest to 
koniecznością chwili i nikt tego nie jest w stanie 
zmienić.

Jak obecnie przedstawia się gospodarka hodo­
wlana na w'si?

Ogól zostawia tylko krowy dojne, niszcząc pra­
wie w zupełności przychówek, którego nie widzi 
się wcale. Jakie wynikną stąd konsekwencje? Bę­
dziemy mieli w oborach bydło coraz starsze i gor­
sze i coraz mniej, albowiem świadczenia kontyn­
gentowe nie upadną, a przychówku nie będzie na 
pokrycie strat. Po trzech latach takiej gospodarki 
przekonamy s się naocznie, czy przypuszczenia 
starych i doświadczonych gospodarzy nie są słusz­
nej czy taka gospodarka nie zrujnuje rolnictwa.

Ziemia nasza, szczególnie na terenach wcielo­
nych do byłej III Rzeszy, wyeksploatowana przez 
gospodarkę, jest przyzwyczajona, aby jej poma­
gać przy wydajności sztucznymi nawozami. My 
w tej chwili nie mamy ani obornika z braku in­
wentarza, ani nawozów sztucznych. Tych ostatnich 
na rynku nie widać, a gdyby nawet były, kto bę­
dzie w stanie je kupić w obecnych warunkach 
opłacalności płodów rolniczych? Stoiray zatem 
przed zagadnieniem zmniejszenia wydajności rol­
nej o połowę — co powinno. być również i troską 
czynników kierujących i Rządu. Z upadkiem stanu 
inwentarza będziemy musieli pozamykać wszyst­
kie mleczarnie i serownie oraz cały przemysł 
oparty na przetworach mlecznych. Stanie przed 
nami zagadnienie jak zaopatrzyć miasta w mleko 
i tłuszez naturalny; zagadnienie mleka dla dzieci 
i matek karmiących, bo tysiące gospodarstw 
o jednej krowie spotrzebują jej mleko dla siebie 
— a te nieliczne, które posiadają coś więcej in­
wentarza, padną ofiarą kontyngentu. Zrozumiałym 
jest, że ktoś musi dawać, a w tym wypadku ci, 
którzy jeszcze coś posiadają.

Jakie widzę rozwiązanie trudnego problemu 
przyszłości naszych obór?

1. Prosić czynniki miarodajne o sumienne rozło­
żenie kontyngentu na. ha.

2. Ratując stan obór, odbierać kontyngent 
w świniach.

3. Nałożyć ochronę państwową nad przychów­
kiem, tzn. rejestrować krowy a każde cielę ro­
dzaju żeńskiego chować. Wypadki strat muszą być 
stwierdzane urzędowo — a winnych samowolnego 
uboju należy surowo karać. Sądzę, że tych wy­
padków nie będzie, gdyż dobry rolnik rozumie 
sam, iż bez inwentarza nie będzie miał zbiorów 
na swej roli.

4. Każda wioska powinna posiadać kilka wzo­
rowych gospodarstw, na których będzie utrzymy­
wany stadnik, będący pod opieką gminnych szkól 
rolniczych.

5. Szkoły rolnicze i instruktorów rolnych czynić 
odpowiedzialnymi za dobór i zmianę stadnika 
w myśl zdobyczy hodowlanych.

6. Wyznaczyć premie i nagrody za wzorowe 
gospodarzenie w tej dziedzinie.

To, co napisałem pochodzi z dyskusji z rolni­
kami. Od siebie prosiłbym o ochronę państwową, 
nad wyniszczonym stanem owiec, bo wszyscy wie­
my, że kożuchów i ciepłej bielizny u nas nie ma.

Jan Wer

Gis® Go ligi

Troska o normalizację akcji osadniczej
tematem obrad drugiego zjazdu prez

Celem należytego uregulowania spraw, zwią­
zanych z działalnością P. Z. Z. i akcją osadniczą 
na Ziemiach Zachodnich, został zwołany do Po­
znania zjazd prezesów oddziałów Polskiego 
Związku Zachodniego. Uczestnicy zjazdu z wiel­
ką troską omawiali aktualne zagadnienia i w kon 
kluzji wysunęli cały szereg wniosków w sprawie 
akcji osadniczej i przesiedleńczej.

Otwarcia zjazdu dokonał wiceprezes Okręito 
Poznańskiego ppr. Zachuta, wskazując na rotę, 
jaką ma do spełnienia w dzisiejszej sytuacji poli­
tycznej P, Z. Z. tak wewnątrz kraju jak i za 
granicą. Referat „Ruch migracyjny na Ziemie Za­
chodnie" ■wygłosił ob. St. Kubiak. Referent pod­
kreślił, że mimo pewnych istniejących trudności 
osadnictwo i zaludnienie terenów odzyskanych 
musi być przeprowadzone jak najszybciej i jak 
najintensywniej. Czasowe niedomagania nie mogą 
i nie powinny nas zrażać, tym więcej, że pierwszy 
chaos mija i wchodzimy obecnie na tory norma­
lizacji ruchu przesiedleńczego. Zagadnienie za­
ludnienia terenów zachodnich jest problemem za­
sadniczym i musi być rozwiązane za wszelką cenę. 
Musimy tam zająć mieszkania, okręgi przemysło­
we muszą jak najszybciej zasnuć się smugami 
dymu z kominów fabrycznych. Po omówieniu 
przez ob. Kubiaka dotychczasowych osiągnięć 
oraz możliwości na najbliższą przyszłość, zabrał 
głos ob. por, Machauf, omawiając zagadnienie 
osadnictwa wojskowego, jego terytorialnego za­
sięgu i form organizacyjnych.

Omawiane tematy wywołały żywą dyskusję. 
Podnoszono szczególnie niedokładności czy nie-' 
dociągnięcia w terenie, a w wyniku dyskusji 
skonkretyzowano i postanowiono wysłać do czyn­
ników rządowych memoriał oraz aktualne wnio­
ski o następującej treści:
1. Głównym powodem, utrudniającym akcję 

osiedleńczą, jest brak ujęcia całej akcji prze- 
siedlcńczo-osiedleńcze j w formę ustawową. 
Czynniki rządowe winny wobec tego w naj­
krótszym czasie wydać ustawę przesiedleńczo- 
osadniczą, normującą całokształt akcji osad­
nictwa.

2. Ustawą powyższą winien być objęty stan 
prawny tymczasowych zarządców nad obrany­
mi obiektami na Ziemiach Zachodnich, jak 
warunki objęcia obiektu, zarząd, cza® trwaniu 
zarządu itd.

3. Powinien zostać uregulowany również stosu­
nek pozostałych na miejscu rodzin przesiedlo­
nych, jak kwestia mieszkań, kart żywnościo­
wych.

4. Należy zwrócić się do Rządu, ażeby unormo­
wał w sposób ostateczny bezpieczeństwo osa-

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza
W Ministerstwie Informacji i Propagandy w 

Warszawie odbył się zjazd ogólnopolski Towarzy­
stwa Przyjaciół Żołnierza. Towarzystwo, które 
działalność swą rozpoczęło w Lublinie, w chwili 
gdy dopiero część Polski uwolniona była od jarz­
ma niemieckiego, ma za cel opiekę nad żołnie­
rzem rannym i chorym, żołnierzem powracającym 
z długoletniej niewoli i rodziną wojskową, która 
wskutek nieobecności ojców i mężów, bardziej niż 
którakolwiek inna warstwa społeczna, popadła 
w wojenną niedolę. W chwili obecnej liczy Towa­
rzystwo tysiące członków w całej Polsce.

Na zjeździć w Warszawie ukonstytuował się 
Zarząd Główny, który kieruje całą akcją opieki 
nad szpitalami, byłymi jeńcami, wdowami i siero­
tami i reprezentuje postulaty Towarzystwa wobec 
najwyższych władz Rzeczypospolitej. W skład 
zarządu głównego wchodzi: Minister Informacji 
i Propagandy oh. Matuszewski, jeden z założycieli 
Towarzystwa jako przewodniczący, jako I wice­
przewodniczący gen. Spychalski, jako II wice­
przewodniczący inż. Grubecfei, sekretarz general­
ny Zbrożek Stypułkowska, inspektor generalny inż. 
Borbotko.

Na zjeździe poruszono sprawę stworzenia ogól­
nopolskiego statutu, który obowiązywać będzie 
wszystkie okręgi wojewódzkie. Na statut ten skła­
da się szereg projektów nadesłanych z poszcze­
gólnych województw, m. in. także i projekt opra­
cowany przez placówkę poznańską.

Zdecydowano i uchwalono, że Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza jest spadkobiercą idei Pol­
skiego Białego Krzyża, Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza przejmuje po P. B. K. pracę w dziedzi­
nie krzewienia oświaty w wojsku, rozszerza jed­

esów Poznańskiego Okręgu P. Z. Z.
dników na Ziemiach Zachodnich oraz prze­
prowadził stalą kontrolę działalności admini­
stracji.

5. Powstańcy lat 1918—1929 na równi z żołnie­
rzami z lat 1939—1945 winni nabywać równe 
prawo osadnictwa wojskowego na ziemiach 
odzyskanych oraz gospodarstwach poniemiec­
kich w Wielkopolsce, na Pomorzu i Śląsku.
Ob. Madej omówił wyczerpująco sprawy orga­

nizacyjne, a ob. Kowalówna sprawy finansowe 
Okręgu. Sprawy wydawnicze, redakcyjne i ad­
ministracyjne „Polski Zachodniej", organu P.Z.Z. 
omówili red. Barański i red. Śmigielski, biblioteki 
i oświaty ob. J. Wo^niewska, a narodowościowe 
i ogólnopropagandowe ob. Cz. Pilichowski. I nad 
tymi sprawami wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w wyniku której postanowiono, że P. Z. Z., jako 
czynnik społeczny szczególną uwagę zwróci na 
procesy rehabilitacyjne vo!ksdeutschów, których 
należy uważać za zdrajców narodu polskiego, 
gdyż na terenie Wielkopolski nie było przymusu 
wpisywania się na niemieckie listy narodowe. 
Natomiast Polacy, posiadający obywatelstwo nie­
mieckie, a będący autochtonami Ziem Zachod­
nich, muszą być traktowani na równi ze wszyst­
kimi Polakami, obywatelami Państwa Polskiego.

W dalszym ciągu uczestnicy zjazdu wysłali do
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej eb. Bie­
ruta, premiera Osóbki-Morawskiego i Jńtnistra 
spraw zagranicznych ob. Rzymowskiego telegram 
następującej treści:

„Zebrani na ff-gim zjeździć w Poznaniu pre­
zesi oddziałów poznańskiego okręgu P. Z. Z. 
składają hołd Rządowi Jedności Narodowej 
i proszą, aby dla zapewnienia stałego bezpie­
czeństwa granic zachodnich Rząd Jedności Na­
rodowej wysunął na terenie międzynarodowym 
postulaty:

1. aby zachodnia granica Polski została wyty­
czona w pasie około 30 km na zachód od Odry 
i Nisy Łużyckiej wraz z wyspami u ujścia Odry,

2. aby Łużyce zostały uznane jako państwo auto­
nomiczne pod ścisłą opieką Polski i Czecho­
słowacji.

Zjazd prosi Rząd, by' dla jak największego 
zaludnienia i zagospodarowania Ziem Zacho­
dnich przeprowadzono w najkrótszym czasie 
przesiedlenie Polaków z Niemiec i zza granicy 
i osiedlenie ich na czysto pobkich terenach 
nad Odrą, Nisą i Bałtykiem."
W czasie obrad uczestnicy zjazdu przyjęli z 

wielkim aplauzem treść telegramu gratulującego, 
który został wysłany na ręce generała Świerczew­
skiego z okazji pierwszej rocznicy powstania 
-II-giej Armii Polskiej. K. X

nakowoż znacznie zakres działania, gdyż ciężkie 
warunki powojenne stwarzają w życiu wojskowym 
i rodzinie wojskowej wiele innych jeszcze palą­
cych potrzeb, poza potrzebą kultury i oświaty, 
której zadość czynił ongiś Polski Biały Krzyż. 
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza jest instytucją 
o charakterze wyższej użyteczności publicznej.

Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaciół Żoł­
nierza zatwierdził istnienie Zarządu Okręgowego 
w Poznaniu w następującym składzie osobowym: 
Elżbieta.Karońska jako przewodnicząca, Stanisła­
wa Kwiatkowska jako wiceprzewodnicząca, Ja­
dwiga Zabłocka sekretarka, Aniela Tomczakowa 
skarbniczka. Zarząd Powiatowy Poznański repre­
zentują: Maria Ołeszczukowa przewodnicząca, 
Mira Kowalska wiceprzewodnicząca, Maria Chmie­
lewska sekretarka, Jadwiga Piechocka skarbniczka.

Zarząd Okręgowy w Poznaniu otrzymał pole­
cenie od Zarządu Głównego w Warszawie rozpię­
cia sieci organizacyjnej na całe województwo wiel­
kopolskie, powołania do życia oddziałów we 
wszystkich miastach powiatowych województwa 
poznańskiego i nawiązania jak najściślejszej współ­
pracy z tymi oddziałami powiatowymi, jak Kalisz, 
Szamotuły i inne, które już w międzyczasie sa­
morzutnie pracę swą podjęły. Jako jedną z bardzo 
ważnych dyrektyw udzielonych przez Zarząd 
Główny Zarządowi Okręgowemu w Poznaniu, wy­
mienić należy jeszcze polecenie nawiązania kon­
taktów z jak najszerszymi warstwami społeczeń­
stwa. Towarzystwo skomunikuje się więc w naj­
bliższym czasie z wszystkimi organizacjami po­
litycznymi i społecznymi, z wszystkimi ugrupo­
waniami zawodowymi, z duchowieństwem i mło­
dzieżą szkolńą.

0 poprawę bytu emerytów
W uzasadnieniu wniosku czytamy, że przed 

jowej Rady Narodowej wpłyną! ze strony Zwią­
zku Emerytów Państwowych Wdów i Sierót 
wniosek o rozciągnięcie mocy obowiązującej de­
kretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego z dnia 27 grudnia 1944. (Dz. U. R. P. nr 
16/44, poz. 88), dotyczącego tymczasowego ure­
gulowania uposażeń pracowników państwowych, 
również na pracowników państwowych w stanie 
spoczynku, na wdowy i sieroty.

W uzasadnieniu wniosku czytamy, że przed 
wojną i w ogóle od najdawniejszych lat na całym 
święcie istniała zasada, że wszelkie zarządzenia 
zmierzające do poprawy bytu pracowników czyn­
nych odnosiły się również do funkcjonariuszów 
w stanie spoczynku, gdyż każde państwo uwa­
żało za swój obowiązek zajęcie się losem tych, 
którzy przez cale swoje życie poświęcali’ się 
pracy dla państwa i społeczeństwa i przeszli w* 
końcu pod opiekę państwa jako jego emeryci. 
Emeryci żyją dziś w Polsce w bardzo trudnych 
warunkach.

Związek Emerytów skupia zamieszkałych we 
wszystkich miastach i miasteczkach oraz osied­
lach przemysłowych i rolnych Polski około 80 
tys. członków, ludzi, pracujących bezinteresownie 
społecznie, cieszących się szacunkiem i zaufa­
niem społeczeństwa. Losem ich zainteresowani 
są nie tylko oni sami. Poważna część społeczeń­
stwa zdaje sobie sprawę z tego, że położenie 
emerytów winno bezwarunkowo ulec poprawie.

Obóz żniwny w Skrzynkach
W ramach tegorocznej akcji żniwnej, Komenda 

Hufca Harcerzy w Koninie wysłała drużynę in­
struktorską w liczbie 50 harcerzy do prac żniw­
nych na teren majątku Skrzynki.

Korzystając z serdecznej opieki administracji 
„Głosu Wielkopolskiego i miejscowego admini­
stratora p. Skrzypczaka, okres 10-dniowej pracy 
żniwnej w polu upłynął w zadowoleniu i radości. 
Przy cudnej, sierpniowej pogodzie mijał dzień 
za dniem — do stodoły przybywał wóz za wo­
zem pełen złotych zbóż, naładowany rękoma 
konińskich harcerzy.

Celem obozu było również wyrobienie harcer­
skie chłopców, przeto po skończonej pracy w 
polu w sali pałacowej odbywały się wykłady. 
Wieczorem po pracy gromadzili się wszyscy, i ci 
z „Głosu", i ci z Konina i nie brakowało również 
i tych ze Skrzynek przy ognisku harcerskim, lub 
w dni niepogody przy kominku.

W czasie obozu żniwnego harcerze konińscy 
wzięli odział w zlocie harcerzy-żniwiarzy, który 
miał miejsce nad I.ipnem pod Stęszewem. Zlot 
kierowany wprawną Tęką jednego z najstarszych 
harceęzy w Polsce, dha hm. Trzewikowskiego, 
wypad! imponująco. W zlocie wzięło udział 275 
harcerek i harcerzy, w większej części poznań­
skich. Zlot zaszczycił swą osobą komendant Cho­
rągwi W. Zyffert.

Na zakończenie akcji iwniwnej harcerze ko­
nińscy, korzystając z uprzejmości „Głosu Wiel­
kopolskiego", urządzili w salach pałacu dożynki 
harcerskie. Mimo niepogody na dożynki przybyła 
do Skrzynek liczna brać harcerska z Buku, Stę­
szewa i Cieśiel. Dochód osiągnięty w wysokości 
2500 zł przeznaczono na harcerską akcję szkole­
nia drużynowych.

Obóz żniwny zaszczycił swą osobą nasz ko­
chany i uwielbiany „naddruh", poeta i powieścio- 
pisarz Jarosław Iwaszkiewicz.

Komenda Ośrodka Harcerzy w Koninie urzą­
dza we wrześniu amatorskie przedstawienie pt. 
„Królewna Śnieżka". Osiągnięty dochód przezna­
czony będzie na zimową akcję obozową,

Wieczory informacyjne PZZ
W związku z przyznaniem nam zwrotu zrabo­

wanych przed wiekami przez Niemców ziem 
zachodnich staje się aktualnym cały szereg za­
gadnień. Odbywa się ruch repatriacyjny, migra­
cyjny i osiedleńczy. Są to kwestie interesujące 
ogół społeczeństwa polskiego. Od ich należytego 
rozwiązania zależy nie tylko przyszłość każdego 
z nas, ałe i przyszłość narodu polskiego jako 
całości.

Celem bezpośredniego kontaktu ze społeczeń­
stwem, Polski Związek Zachodni urządza cykl 
wieczorów informacyjnych, które odbywać się 
będą każdej iśrody.
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Z pamiętników dziennikarza
Już w drugim dniu naszego pobytu w obozie 

w Guzen, udało mi się zaskarbić sobie laski 
pierwszego pisarza obozowego, Rudolfa Maix- 
nera. Potrzebował on ludzi biegle piszących na 
maszynie. Zgłosiliśmy się we trzech: Karlik Co­
fała, Martinowski i ja. Pisaliśmy listy więźniów 
przybyłych do obozów. Maixner byl z nas bardzo 
zadowolony, wynagradzał naszą pracę bochen­
kiem chleba i puszką konserw.

Ryzykując zwróciłem się pewnego dnia do 
niego z moimi kłopotami.

— Zrobi się — odpowiedział dumny ze swych 
możliwości pierwszy pisarz obozowy. — Zwrócił 
się właśnie do mnie z prośbą „oberseharfiihrer' 
Struhler, kierownik oddziału politycznego, bym 
mu wyszukał dwóch zdolnych ludzi do pracy. 
Myślę, że ty i Cofała jesteście dość sprytni. Pój­
dziecie tam do kancelarii, a przy okazji odszuka­
cie akta i co wam się w nich nie podoba przynie­
siecie do obozu i spalicie.

Śmiałą propozycję Maixńera zaakceptowałem, 
radując się już z góry, że w ten sposób uda mi 
iię Niemców wykiwać.

Maisner ciągnął dalej:
— Ale za dwa lub trzy dni ściągnę was z po­

wrotem do obozu, to nic dla was robota. Struhler 
to bardzo zly człowiek. Jak chcecie, możecie tam

skierować kogoś z waszych przyjaciół. Polubiłem 
was i nie chcę, by wam się działa krzywda. Mam 
dla was świetne miejsce pisarzy blokowych, na 
tych stanowiskach możecie ze spokojem oczeki­
wać ljońca wojny.

Jak powiedział, tak i zrobił. Następnego dnia 
byliśmy przedstawieni Struhierowi i rozpoczę­
liśmy pracę w biurze politycznym. Daremnie je­
dnak szukaliśmy naszych akt — jeszcze nie na­
deszły. Utknęły pewnie w Dachau lub gdzieś w 
biurach gestapo.

Maixnerowi zdaliśmy relację z poszukiwań 
akt. Gdy dowiedział się, że akta nie nadeszły, 
polecił nam wyszukać zaufanych ludzi, pouczyć 
ich, co i jak mają robić. Zostaną skierowani do 
pracy w biurze politycznym, my zaś wrócimy 
na bloki.

Namówiliśmy nauczyciela Boehma z Katowic 
i Kaisera z Rybnika. Obaj przyrzekli, że będą 
starannie przeglądać wszystkie akta i usuwać z 
nich takie papiery, które mogą zaszkodzić więź­
niom.

Kilka dni później Boehm przyszedł do mnie na 
blok i z radosną miną wręczył mi plik różnych 
pism, wyjętych z moich akt personalnych. Pierw­
sze z nich zawierało dwie strony pisma maszy­
nowego i pochodziło z gestapo z Katowic. Za­
awansowałem tam na naczelnego redaktora wy­
dawnictwa Polonii w Katowicach, jednego z naj 
bardziej szowinistycznych działaczy na Górnym 
Śląsku. Podkreślano, że byłem najbardziej za­
wziętym wrogiem Niemiec. Napisano tam rów­
nież, że byłem jednym z kierowników powstania 
w Wielkopplsce i rzekomo przyczynić się miałem 
do śmierci tysięcy Niemców. Raport obejmował

również moją działalność publicystyczną, w koń­
cu nadmieniały, że byłem przez władze niemiec­
kie poszukiwany już w roku 1935.

Przyglądając się tej ostatniej cyfrze nie chcia- 
łem wierzyć, że już w roku 1935 figurowałem na 
liście przestępców Trzeciej Rzeszy. Listy takie, 
„Reichspfandungsliste", obemujące dziesiątki ty­
sięcy nazwisk, wydawane były rok rocznie w 
książkach, w nakładzie ponad trzydzieści tysięcy 
egzemplarzy..

Pismo katowickiego gestapo czytałem kilka 
razy, pokazywałem je -różnym współtowarzy­
szom niedoli. Wprost nie miałem .ochoty zni­
szczyć tak pięknego, pamiątkowego dokumentu. 
Wreszcie Wojtaszek Imiela wyrwał mi go z rąk 
podarł na strzępy i spalił.

Następne cztery dokumenty dotyczyły zdrady 
Zbrzeźniaka z Chorzowa, zdrajcy z obozu w 
Dachau. •'

Po tej akcji wróciłem na swój blok, gdzie 
z racji znajomości języka niemieckiego zostałem 
pisarzem.

Boehm i Kaiser, którzy później pracowali 
w oddziale politycznym obozu guzenowskiego, 
czyścili akta również innym naszym współtowa­
rzyszom niedoli, przeważnie bez ich wiedzy. Ra­
dziłem im ale chwalić się, bo -r- pomijając nie­
bezpieczeństwo kary śmierci — ewentualna 
„wsypa" mogłaby na zawsze udaremnić ratowa­
nie tych, którym śmierć groziła przez poważne 
dane w aktach.

W rok później, gdy Kaiser zachorował, zdecy­
dowałem się zastąpić go w pracy. Zostałem przy­
jęty i przez cały tydzień miałem okazję do prze 
glądania akt.

Każdy więzień miał swoją specjalną teczkę, za­
wierającą wszystkie papiery, które dotyczyły je­
go osoby. Niemieccy więźniowie kryminalni 
mieli akta ważące po 5 i 6 kg. Zawierały one 
odpisy wszystkich kar itp. Akta Polaków były 
dość szczupłe objętościowo. Przeważnie zawie­
rały pó jednym arkuszu pisma, chociaż SS-mani 
pracujący również w oddziale politycznym, sta­
rali się powiększyć rozmiary akt. Zawierały prze­
ważnie akt przyjęcia więźnia do obozu i zapyta­
nie oddziału politycznego z Guzen do Gestapo, 
z jakich przyczyn- więzień siedzi.

Do rąk wziąłem również i moje akta, przeko­
nany, że są czyste. Tymczasem znalazłem odpo­
wiedź katowickiego Gestapo na pytanie, dla­
czego mnie aresztowano. Tym razem odpowiedź 
była bardzo krótka: zawierała oskarżenie, że 
napisałem książkę „Za drutami i kratami Trze­
ciej Rzeszy".

Kompromitujące mnie pismo wyjąłem i zni­
szczyłem.

Po raz trzeci czystkę moich akt przeprowadził 
b. inspektor szkolny Marcel Wyrwiński. Było 
to w lutym 1943 roku. Wyrwiński znalazł w mo­
ich aktach nowe pismo Gestapo, w których znów 
uzasadniano, dlaczego osadzono mnie w obozie 
koncentracyjnym. Pisma te poszły jak poprze- 
dnie — do pieca.

Wyrwiński, Józewicz, Kazimierz Odrodny 
i inni Polach, którzy pracowali w biurze polity­
cznym, starannie przeglądali akta i uratowali 
wielu naszych współtowarzyszy niedoli przed 
grożącymi im karami

(Ciąg -'alszy nastąpi)
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Z działalności Polskiego Związku Zachodniego. 
Na ostatnim walnym zaraniu skład nowego za­
rząd*; został zmieniony i prezesura przeszła ,w 
ręce kierownika banku mgr. Frankowskiego Hen­
ryka. Poprzedni prezes inż. Kamiński ustąpił z 
powodu wyjazdu. Dalsi członkowie zarządu są 
następujący: I wiceprezes Lipoński Bolesław, 
II w:ceprezes Nowak Franciszek, sekretarz red. 
Kaźmmrski, skarbnik Broniewski Stanisław, in­
tendent Rogalski Bolesław, komisja rewizyjna: 
Zgorzalewicz Zygmunt, Balski Władysław oraz 
sędzia Wiczyński Marian. Oddział Pow. P. Z. Z. 
wysłał na tereny zachodnie ponad 1500 pionie­
rów, urządził obchód rocznicy grunwaldzkiej i 
pomógł przy urządzaniu tegorocznego „Święta 
Morza'* 1. W najbliższym czasie przystąpi się do 
zakładania kół w powiecie jak również Oddział 
udzieli pomocy przy ekshumacji zwłok i pogrze­
bie zamordowanych Polaków. ek.

KROTOSZYN
Milicja pracuje społecznie. Sekcja dramatyczna 

przy Powiatowej Komendzie M. O. w Krotoszy­
nie, staraniem reżysera milicjanta Różańskiego 
Stanisława dala w dniach 7 i 8 bm. przedstawie­
nie amatorskie w 7-miu obrazach scenicznych, 
które znalazło wielkie uznanie wśród publicz­
ności W dniu 9 bm. zaprosiła M. O. stacjonujące 
w naszym mieście Wojsko Polskie na specjalne 
bezpłatne przedstawienie, aby tym samym choć 
w cząstce odwdzięczyć się naszej dzielnej armii 
za poświęcenia i walki na polu chwały. Po przed­
stawieniu jeden z oficerów w imieniu wojska zło­
żył podziękowanie, po czym wzniesiono toast na 
cześć milicji krotoszyńskiej. Sekcja nasza ciesząc 
się uznaniem, postanowiła wyjechać do ośrodków 
milicyjnych naszego powiatu z tym programem.

sza wa^zanLa
Przez lupę

Ja

Sprawa sprzątnięcia plonów naszych pól zaj­
mowała przez szereg tygodni wiele szpalt, a na­
wet kolnmn we wszystkich gazetach polskich. Spo­
łeczeństwo zrozumiało doniosłość akcji żniwnej 
w bieżącym roku. Trzeźwo myślący obywatele nie 
tylko wołali na alarm, lecz w wielo przypadkach 
czynnie zabrali się do prac i z kosą w ręku sta­
wali przy boku chłopów i żniwiarzy. Kto nie miał 
sił dostatecznych, kogo obowiązki zatrzymywały 
w mieście, ten datkiem pieniężnym starał się wy­
nagrodzić swą nieobecność. A ileż to wozów w nie­
dziele i święta przewoziło mieszczan na pobliskie 
majątki i działki, aby w wolny od prac zawodo­
wych dzień pomóc przy żniwach.

Wiemy, że od zebranych plonów zależny jest 
nasz byt, nasza gospodarka i nasza przyszłość 
najbliższa. Rok jest długi, a to, co zbierzemy, 
siarczyć musi do przyszłych żniw. Jeżeli w przy­
szłoroczny przednówek zabraknie chleba, to za­
wdzięczać to będziemy tym licznym niestety tt nas 
nierobom, którzy byli głusi na-wołania i którzy 
w czasie wielkiego wysiłku społecznego móleli 
szabrować lub robić ciemne interesy.

Zdrowe warstwy naszego społeczeństwa uczy­
niły wszystko, co leżało w ich mocy. Zmobilizo­
wano młodzież, zwerbowano ochotników, dopo­
mogło Wojsko Polskie. Po społu z chłopami sta­
nęliśmy na polach i w brzęku kos, w chrzęście 
żniwiarek szła praca znojna, ale i owocna.

Uczyniono bardzo wicie. Ogromne połacie pól 
zostały sprzątnięte, snopy zwiezione do stodół lub 
zabezpieczone w stogach. Od inicjatywy, sprę­
żystości i osobistej energii administratorów, soł­
tysów czy chłopów zależało w jakim czasie i roz­
miarach błony zostały zebrane. Z pełnym uzna­
niem musimy podkreślić, że na terenie Wielko­
polski, w największej ilości przypadków odpo­
wiedzialni za wyniki akcji żniwnej kierownicy 
wywiązali się z powierzonych im zadań nadspo­
dziewanie dobrze.

Ale, o zgrozo! Agentura śledcza IX Komisaria­
tu Milicji Obywatelskiej ■— Poznań-Ostroróg na­
desłała nam wiązankę kłosów żytnich — najsmut­
niejszą wiązankę, jaką kiedykolwiek można otrzy­
mać. Kłosy są szare, wpół wykruszone; z pozo­
stałych ziaren wyrastają długie zielone kiełki 
i upodabniają kłos do gałązki sosnowej. A między 
kłosami chwasty i perz. Z dołączonego wyjaśnie­
nia dowiadujemy się, że wyrosłe na pniu żyto po­
chodzi z majątku Marcelin pod poznaniem i że 
jest próbką z pola, które według pobieżnego osza­
cowania wynosi czterdzieści morgów.

Czterdzieści' morgów żyta kiełkującego na ziemi 
i w kłosach, zbitego kąkoiem i perzem w dziką i gę­
stą plątaninę traw, chwastów, ostów i najpraw­
dziwszego chleba! Przeliczcie to, obywatele, na 
cetnary żyta, przemielcie to w myślach na mąkę 
i obliczcie, ile bochenków chleba wyrzuchno w bło­
to. Tych właśnie boęhenków może naszym ojcom, 
braciom, matkom i dzieciom na wiosnę brakować.

I to stało się o miedzę od Poznania, najwięk­
szego skupiska ludzkiego w Wielkopolsce.

To nie my — to społeczeństwo zapytuje, kto 
tema winien?

Co robił administrator względnie odpowiedzial­
ny za zebranie' plonów zarządca majątku Marce­
lin? ęzy był w czasie żniw na polach? Może 
właśnie wtedy szukał ludzi do pracy, może za 
łatwiał ważne sprawy urzędowe lub osobiste, może 
był chory, może jeździł do Szczecina lub Zielonej 
Góry, a może bawił się w lokalach poznańskich?

Sądzimy, że jest to sprtąoą obojętną.
Można by usprawiedliwić fakt niezżęcią pew­

nych zasianych obszarów na kresach, do których 
dojazd jest utrudniony, na których brak ludzi 
i sprzęta w poważnej mierze uniemożliwia spraw­
ne przeprowadzenie żniw. Ale aby w majątku, do 
którego można z Poznania kamieniem dorzucić, 
nie sprzątnięto czterdziestu morgów żyta — na to 
nie ma usprawiedliwienia.

Opinią publiczna domaga się ujawnienia na­
zwiska odpowiedzialnego za to karygodne niedbal­
stwo rządcy. Społeczeństwo oczekuje surowego 
akaratfia szkodnika narodowego.

Ta-Pa.

CHODZIEŻ
Dlaczego brak opału? Rabunkowa gospodarka 

niemiecka, która usunęła z iazów naszych z górą 
20 etatów drzewnych, będzie powodem, który da 
się nam we znaki w tegorocznym okresie zimo­
wym Trudno dziś już uzyskać metr drzewa opa­
łowego z Nadleśnictwa Państwowego. Jak się 
okazuje, nie ma rohoników leśnych, nie ma kto 
zająć się wyrębem drzewa. Po ukończeniu prac 
żniwnych, winien urząd pracy przekazać natych­
miast odpowiednią ilość robotników urzędom 
leśnym.

W Chodzieży z nowym rokiem szkolnym po- 
wstaje — jak już donosiliśmy — Uniwersytet Lu­
dowy* jak i kilka szkół 8-klasowych. Odradzajaca 
się Polska potrzebuje fachowców we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i gospodarczego. 
Sprawne zagospodarowanie nowonabytych ziem 
zachodnich zależeć będzie od fachowości naszych 
ludzi w pierwszym rzędzie. Kupiectwo i rzemio­
sło, przemysł i aparat urzędniczy, zasilić trzeba 
nowym narybkiem. Czy wobec tego nie byłoby 
wskazanym uruchomienie i Szkoły Handlowej w 
Chodzieży. Władzom szkolnym zwracamy na te 
uwagę. Szkoła Handlowa ń-st kocżecznie po­
trzebna!

W akcji żniwnej żywy cdr-iał IsCi-ae Polska 
Partia Robotnicza. Dalsze 2 zebrania w powyż­
szej aprawie odbyły się w uh. niedw^ę w Szamo­
cinie i Margoninie.

Liceum dla przyszłych neac^ycieli w zakresie 
4-ch klas gimn. na przeciąg lat 2-ch, ssś 2-letnie 
liceum z programem 1-rocznym, również z pra­
wem zapisania się na uniwersytet — rozpoczoie 
się 1. 9. przy tut. gimnazjum. Nnuk« bezpłatna.

Ko.
Osłatnie zebranie przedstawicieli gmin w sta­

rostwie stwierdziło jednogłośnie, że Niemcy 
wszelkich kategorii lekcewatą sobie zarządzenia 
o stosunku pracy i sabotują akcję żniwną. Oma­
wiano dalej niezdrowe transakcje z artykułami 
pietwszej potrzeby, jak: zboże, żywiec itp., które 
wywozi się do innych ośrodków, gdy tymczasem 
zapotrzebowanie kartkowe pracujących pozosta­
wia wiele do życzenia.

Na zakończenie żniw, które ukończono tu naj­
sprawniej w powiecie, przygotowuje się gmina do 
tradycyjnych dożynek na 2 września br. Obecnie 
gospodarze pomagają żniwować w okolicznych 
gromadach. Ko.

KALISZ
Kościół Wojska Polskiego w Kaliszu. W dniu 

12 bm. szef duszpasterstwa D.O.W. Poznań ks. 
dziekan Piotrowski dokonał poświęcenia i odpra­
wił nabożeństwo w nowym kościele Wojska Pol­
skiego w Kaliszu. Dawna ta świątynia zbudowana 
została przez śp. nrcybisk. Stanisława Karnkow- 
skiego dla jezuitów. Po trzecim rozbiorze Polski 
kościół zajęła gmina ewangelicka, w posiadaniu 
której był do 1939 r. Obecnie Główny Urząd 
Tymczasowego Zarządu Państwowego nad mie­
niem porzuconym przeznaczył świątynię na gar­
nizonowy kościół W. P. W uroczystości poświę­
cenia, wziął udział kaliski garnizon oraz miejsco­
we społeczeństwo. Kapelanem wojskowym mia­
nowany został ks. Bratek.

Powrotem do dawnej tradycji ludowej będą 
dożynki powiatowe, jakie organizuje w dniu 
16 września w Opatówku Stronnictwo Ludowe 
wraz z ZWM Wick Obecne dożynki nie będą 
aktem hołdowniczym dla dziedzica, a tylko 
sprawdzianem ciężkiej pracy rolnika. Wieniec 
żniwny otrzyma najbardziej zasłużony w pracy 
rolnik.

Powiatowy i Miejski Komitet Opieki Społecz­
nej w Kaliszu składa serdeczne podziękowanie 
pracownikom I. Komisariatu Milicji Obywatel­
skiej w Kaliszu za złożone 4.000 (cztery tysiące) 
złotych tytułem ofiary na rzecz Komitetu.

Rosną kadry nauczycielskie. Z inicjatywy In­
spektoratu Szkolnego odbyło się w Kaliszu uro­
czyste otwarcie kursu dla nauczycieli szkół po­
wszechnych nie posiadających odpowiednich 
kwalifikacyj.

Otwarcia kursu dokonał inspektor szkoły ob. 
J. Borzęcki, po czym przemawiali przedstawi­
ciele: PPS ob. Ordoczyński, Pow. Rady Narodo­
wej ob. Łuczak, kierownik miejskiego i powiato­
wego Oddziału Informacji i Propagandy ob. Hei- 
ninger.
, Na kursie jest 170 przyszłych nauczycieli z po­
wiatu kaliskiego i okolicznych. Wykładają profe­
sorowie gimnazjum i zaawansowani nauczyciele 
szkół powszechnych.

W dniu 6 bm. odbyło się otwarcie kursu dla 
przedszkolanek w Kaliszu. Kurs został zorganizo­
wany z inicjatywy Pow. Komitetu Opieki Spo­
łecznej i Inspektoratu Szkolnego, w imieniu któ­
rego otwarcia aokonał ob. sędzia Nowak. Nastę­
pnie przemawiali: ob. inspektor Borzęcki i kie­
rownik Oddziału Inf. i Prop. ob. Heininger.

Kursistek jest 35. Wykłady odbywają się we 
wzorowym miejskim przedszkolu im. Janusza 
Korczaka. Wo.

Kaliszanie jadą na Zachód. Akcja przesiedleń­
cza prowadzona w Kaliszu i powiecie daje coraz 
lepsze wyniki. Po dokonaniu pierwszych trudno­
ść* organizacyjnych wysyła się transporty zorga­
nizowane i grupy po 10 osób najmniej. Kaliszanie 
i rolnicy z powiatu wyjeżdżają do wszystkich 
miejscowości na Zachodzie, Głównie jednak osa­
dnictwo z tutejszego terenu koncentruje się w po- * 
wiecie skwierzyńskim, Myśliborzu i Jeleniej Gó­
rze. Dotychczas z Kalisza i powiatu wyjechało 
około 15 000 osób. Przeważna część osadników, 
to rolnicy. Z miasta ■wyjechali przedstawiciele 
różnych zawodów. Zainteresowanie odzyskanymi 
terenami zachodnimi wzrasta ciągle. Oprócz wy­
jeżdżających z tutejszego terenu prowadzona jest 
akcja przesiedleńcza repatrianów zza Bugu, któ­
rzy zostali na tutejszy punkt etapowy przesłani. 
Takich przesiano na zachód 971 osób. Na terenie 
powiatu kaliskiego z repatriantów osiedlono 575 
osób, na terenie miasta 526, z czego 56 inteli­
gencji. Repatrianci zza Bugu otrzymali gospodar­
stwa poniemieckie. Po ukończeniu żniw niewąt­
pliwie wyjazd osadników na zachód wybitnie 
wzrośnie. Rejestrację załatwia: PUR, Bankowa 2 
i Związek Zachodni, POW 4.

Czwartek, dnia 23 sierpnia 1945 roku 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Joachima 
Kalendarz słowiański — Cichomira

Katedra poznańska będzie odbudowana
Katedra, znejdujca się na Ostrowin Tumskim, 

w najstarszej części naszego miasta doznała w 
czasie walk o Poznań poważnych uszkodzeń. Po­
ciski artyleryjskie poważnie rozkruszyly mury 
i zmiotły wieżyczki, wieńczące gmach. Podczas 
pożaru, ktąry strawił dach nałożony ptłw oku­
panta w miejsce uprzedniego miedzianego — sto­
pił aię największy w Poznaniu dzwon, oras spło­
nęły senne organy.

Zachowały się natomiast wszystkie becane ka­
plice. łącznie z historyczną „Złotą14, w której 
mieściły się brązowe posągi Mieczysława I i Bo­
lesława Chrobrego.

Przed pewnym czasem przystąpiono do odbu­
dowy katedry, a ściślej mówiąc do nałożenia 
dach.c, celem zabezpieczenia uratowanych pozo­
stałości. Prace musiano jednak przerwać wskutek 
brskst funduszów.

Przedłużenie terminu rejestracji < 
odszkodowań wojennych

Biuro Odszkodowań Wojennych przy Prezy­
dium Pady Ministrów przedłużyło termin reje­
stracji szkód wojennych do 1 października 1945 r.

Poszkodowani obywatele, którzy dotychczas 
nie xgjo«ili swych szkód, powinni skorzystać z 
przedhiżenis terminu i zgłosić swoje pretensje 
w Urzędzie Rejestracji Szkód Wojennych przy 
ul. Masztalarskiej 7 a, II piętro, gdzie w dalszym 
ciągu uzyskać można formularze potrzebne do 
zgłoszenia szkód.

Z zebrania Zrzeszonych Hurtowników 
Kolonialnych

Aktualny referat dotyczący akcji przesiedleń­
czej na terytoriach przyłączonych, wygłosił wice­
dyrektor Izby Przemysłowo-Handlowej na osta­
tnim walnym zebraniu Zrzeszonych Hurtowni­
ków Kolonialnych, w dniu 21 bm. W sposób 
obiektywny ob. Gluek scharakteryzował obecne 
stosunki na zachodzie i zarazem zwrócił obecnym 
uwagę, że ze względu na konieczność jak naj­
szybszego zaludnienia tych ziem, należałoby 
także z ramienia Zrzeszenia skierować tam naj­
pierw grupę operacyjną, mającą skontrolować 
na miejscu warunki i konkretnie opracować pe­
wne tereny w celu informacyjnym. Jakkolwiek 
w pierwszych dwóch latach duże placówki nie 
będą miały większego pola do działania, ob. 
Gluek podkreślił, że po tym okresżfe na ziemiach 
przyłączonych otwierają się kolosalne perspek­
tywy na przyszłość. Trzeba jednak już teraz 
położyć, podwaliny dla dużego handlu, zakła­
dając tak zwane placówki zalążkowe.

Następnie dr Taylor mówił na temat: Usta­
wodawstwo w przedmiocie majątków opuszczo­
nych i porzuconych.

Mgr Kluczyński zdał sprawozdanie z pobytu 
delegacji w Warszawie. Omówiono tam, między 
innymi, udział hurtu prywatnego w obrocie to­
warami UNRRA oraz artykułami monopoio- 

I wymi.
Po omówieniu spraw bieżących i poruszeniu 

I zagadnienia zbiorowego występowania wobec do­
stawców prezes Zrzeszenia ob. Barełkowski ze- 

I branie zakończył.

Rozstrzygnięcie konkursu na projekt 
pomnika bohaterów ,

W związku z rozpisanym przez Zarząd Miejski 
w Poznaniu konkursem na opracowanie szkico­
wego projektu pomnika, który ma stanąć na 
Cmentarzu Bohaterów walk o Poznań z r. 1945 
— odbyło się w dniu 18 bm. posiedzenie Sądu 
Konkursowego, na którym jednogłośnie przy­
znano równorzędne Il-gie nagrody: pracy nr 23, 
która nadesłali architekci ob. Tadeusz Płończak 
i ob. Stanisław Pogórski oraz pracy nr 43, którą 
nadesłał kapitan Michał Bieławiencew. III na­
grodę uzyskała praca nr 39 pomysłu architekta 
Cieślińskiego i rzeźbiarza B. Wojtowicza. Poza 
tym zakupiono prace nr 26 — Mariana Balbierza 
i wyróżniono pracę nr 22 i 29.

Wystawa prac konkursowych odbędzie się za 
dwa tygodnie ze względu na konieczność termi­
nowego opracowania ostatecznej redakcji pro­
jektu.

Gazomierze
nie są własnością prywatną

Zakłady Siły, Światła i Wody stołecznego mia­
sta Poznania stwierdziły, iż zdarzają się wypadki, 
że zainstalowane w domach prywatnych gazo­
mierze zostały przez lokatorów w razie zmiany 
mieszkania samowolnie odłączone względnie 
przełączone.

Zakłady Siły, Światła i Wody wyjaśniają, że 
wszelkie gazomierze zainstalowane w mieszka­
niach, warsztatach i biurach na terenie miasta 
Poznania, są własnością Zakładów. Jakiekolwiek 
prace przy gazomierzach, jak naprawy, odjęcie, 
włączanie or?z usuwanie i zakładanie plomb 
mogą wykonywać jedynie monterzy Gazowni. 
Potrzebę wykonania tych prac należy zgłosić do 
odnośnych biur instalacyjnych Gazowni. Ostrze­
ga się konsumentów przed zakupem w wolnym 
handlu gazomierzy, ponieważ jest to bezcelowy 
wydatek, a gazomierze te mogą pochodzić jedy­
nie z kradzieży. Wszyscy konsumenci gazu, któ­
rzy posiadają w swoich mieszkaniach gazomierze, 
nie zainstalowane oficjalnie przez monterów Ga­
zowni, a więc u których stan gazomierzy i zuży­
cie gazu nie były dotychczas przez pracowników 
Zakładów kontrolowane, winni to natychmiast 
zgłosić do biur instalacyjnych Gazowni, celem 
uniknięcia konsekwencyj prawnych.

Dyżury aptek z
W dniach od 25 bm. do 1 września pełnią dyżury; dla Ła­

zarza i Górczyna — Apteka Rucińsktego przy ul. Marsz. 
Focha 72; dla Jeżyc i Sołacza — Apteką pod Gwiazdą przy 
ul Kraszewskiego 12 * apteka tu Sofaczu przy ul. Mazowiec­
kiej; dla Wildy i Dąbca — Apteka na Debcn, przy ul. Dubiec­
kiej 1; dla Śródmieścia — Apteka przy Grobli, przy ul. Gór- 
bary fi; dla Śródki i Głównej — Apteka przy Krzyża, przy 
ul. Głównaj.

Gościnne występy polskiego 
wojskowego teatru frontowego

Dnia 25 i 26 bm. o godz. 19-tej w auli Uni­
wersytetu Poznańskiego odbędą się koncerty 
frontowego teatru IV-ej Dywizji im. J. Kiliń­
skiego.

Teatr fentowarzyszył wojsku w najcięższych 
nawet fazach wojennej kampanii. Razem z żoł­
nierzem polskim dotarł nad Odrę, Nisę i Łabę.

W programie — humor, piosenka żołnierska, 
inscenizacje polskich pieśni ludowych, dokonały 
zespól rewelersów i zespół jazzowy.

Przedsprzedaż biletów przy kasie oraz w fir­
mie Ulatowski, Plac Gwarny, skład czasopism.

Repertuar teatrów poznańskich 
Teatr Wielki

Czwartek, 23 bm., godz 18rta — „Rigoletto".
Piątek, ba., godz. 18-ta —7 ,.Krakowiacy i górale . 

Teatr Polski
CawarŁrd'. bn». J piątek, 24 bm., godz. 18-ta — „Ziemia

Miej-hi Teatr Marionetek
CrwartnŁ, 23 bm. — Teatr nieczynny.
Piątek, Z* bea., jfwbs ló-ta — „Śpiąca królewna-.

U.apertuar kin poznańskich
Apelfn — 77'elki wsie — godz, 15.30, 17,45, 20, w niedzielą 

ad godz. ZUS.
Jedmtó* - - Orkan — *odz. lK t«, 20.
Polocie — Swastyka t szubienica — godz. 18, 20. 
warta — Orkan — fodz. 15, 17. 19.
Woiaofr.* — Swastyka 1 euubienica — godr. 15, 17, 19.

Koncerty popularne
orkiestry komitetu Opieki Społ. pod dyr. Floriana Po- 
nieokiejfoę w poniedziałki i czwartki od godz. 17-t»j w Parku 
wilsona — czwartki i piafki od godz. 17-tej w Ogrodzie 
Zoologicznym.

Koncerty popularne orkiestry stół. m. Poznania pod dyr. 
Sterna lak iega od godz. 18—20-lej w środy w Parku Wilsona

w a o Ko ty w Ogrodzie Zoologicwłym.

Wielki fe&ćyn
organizowany przez Komendą Wojewódzką Milicji Obywatel­
skiej rf Poznaniu, odbędzie się w dniu 26 bm. na placu 
Oziecióca Centralnego, przy Drodze Dębińskiej. Początek 
imprezy o godz. 14-tej. W części artystycznej festyna wy­
stąpią: artvści scen poznańskich, zespół rówławy teatru Ziem 
Zachodnich ,,Varietć - Olimpia", grupy regionalne ze wsi 
Siewce, poza tym 10-cio osobowy zespół akordionistów, Nie 
zapomniano również o naszych milusińskich, organizując dla 
nich Teatr Marionetek i wiele innych rązrywek. W części 
sportowej rozegrany zostanie mecz bokserski mistrzów Eu­
ropy Szymury i Pisarskiego oraz rozgrywki siatkówki i ko­
szykówki KPW Poznań-Warta.

Całkowity dochód przeznaczony na odbudowę m. Poznania.

Program audycyj radiowych na piątek, 24 bm. 
$•45 Hymn i sygnał czasu z W-wy, 6.50 Dziennik poranny

z W-wy, 7.05 Muzyka c płyt z W-wy, 7.43 Omówiegie pro­
gramu na dzień bieżący, 7.50 Muzyka poranna, 8.25 Wiado­
mości bteżącp, 8.30 Rady praktyczne dla słuchaczek w opra­
cowaniu Joanny Zapłatyńskiej, 8.40 Muzyka poranna, 9.00 
Przerwa, 11.57 Sygnał czasu i hejnał z W-wy, 12.00 Artykuł 
aktualny z W-wy, 12.10 Dziennik południowy z W-wy, 12.25 
Koncert z W-wy, 12.40 Komunikaty i ogłoszenia z W-wy,
12.50 Skrzynka poszukiwania rodzin z W-wy, 13.05 Muzyka 
z płyt z W-wy, 13.15 Audycja dla wei z W-wy, 13.30 Audycja 
specjalna pt, „Jedziemy na Zachód** z W-wy, 13.50 Muzyka 
rozrywkowa, 14.55 Wiadomości bieżące,' 15,00 „Sławni dy­
rygenci" płyty, 15.40 Komunikaty •'Urzędu Wojewódzkiego,
15.50 Artykuł wstępny „Głosu Wielkopolskiego'*, 16.00 „Spa- 
cc,r P°. drukowanym papierze*’ z W-wy, 16.15 Koncert muzyki 
lekkiej z W-wy, 16.40 Przegląd coai/enny z W-wy, 16.45 
Audycja dla młodzieżr z W-wy. 17 00 Audycja wojskowa

. .. , ,---- ------- ------------ —...» gtnp&ń-
skie — wywiad z ob. Władysławem Napierałą na temat: 
’V. P0^z’cmnej fabryce V 1 i V 2 przeprowadzi red. Albin 
Wietrzykowski, 18.00 Pogadanka pt. „Wojna a kwestia naro­
dowa** w opracowaniu Anny Kaczorowskiej, 18.10 Melodie 
Straussa, 18,20 Koncert z W-Wy, 18.50 Skrzynka poszukiwania 
rodzin ż W-wy, 19.f*9 Z życia Polonii Zagranicznej z W-wy, 
19.05 Z życia narodów słowiańskich z W-wy, 19.15 Pogadanka 
sportowa, 19.25 Wiadomości z Ziem Zachodnich, 19.30 Arty­
kuł polityczny z W-wy, 19.40 Dziennik wieczorny z W-wy, 
19.55 „Pędzlem wyobraźni" z W-wy, 20.00 V. Audycja Kon­
kursowa. Wykonawcy: Zofia Miczyńska-Robińska (fortepian), 
Janina Tillgner-Zakrzewska (sopran), Adam Gruszczyński (te- 
n°U: ^'*eron’w Szperka (akompaniament). 20.45 Słuchowisko 
z W-wy, 21.00 Nadprogram, 21.10 Program na dzień następny, 
21.15 Muzyka taneczna (płytr), 22.00 Skrzynka poszukiwania 
rodzin, 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
z W-wy, 23,10 Przegląd prasy zagranicznej z W-wy.

V-fa andyjcja konkursowa 
W piątek, 24 hm., nadana zostanie V-ta audycja młodych

solistów, wyróżnionych przez Komisję Muzyczną Polskiego 
Radia w Poznaniu. Wykonawcami będą: Zofia Miczyńska-Ro- 
bińska (fortepian), Janina Tilgner-Zakrzewska (sopran) i uta­
lentowany tenor Adam Gruszczyński. Akompaniament: Hiero­
nim Szperka, Początek audycji o godz. 20-tej.

, KOMUNIKATY
Osadnicy posiadający kontrakty na parcele „Ławice-ogród", 

zechcą przybyć w niedzielę, dnia 26 bm., o godzinie 14 do 
właściciela w Ławicy.

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Krawieckiego w Pozna­
niu przyjmuje zgłoszenia do klasy pierwszej od 24 do 27 bm. 
w budynku szkolnym przy ul. Strusia 12, w czasie od godz. 
10—12-tej.

Egzamin wstępny odbędzie s^ę 28 i 29 bra. o godz,. 8-ej.
Dyrekcja Państwowego Liceum Gospodarczego w Poznaniu 

ogłasza wpisy do 1. i 2. klasy Liceum oraz do Rocznej Szkoły 
Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzinnym 1. stopnia. Bliż­
szych informacyj udziela sekretariat szkoły codziennie od 
godz. 10—12-tej przy ul. Różanej w Collegium Marianniu.

Związek byłych więźniów politycznych niemieckich obozów 
koncentracyjnych i więzień, Zarząd Wojewódzki w Poznaniu 
podaje do wiadomości, że w sobotę, dnia 26 bm. o godz. 
18-tej odbędzie się zebranie w salj P. K. E. ul. Zwierzy­
niecka 34Z6.

W związku z projektowanym ..Dniem Więźnia Politycznego” 
w dniu 2 września br. urządza się Wentę w Poznaniu. Upra­
sza się członków o wczesne zgłaszanie w Sekretariacie Związ­
ku celem zbierania na terenie tn. Poznania datków i fantów. 
Całkowity dochód przeznaczony będzie aa byłych więźniów 
politycznych, wdowy i sieroty.

Sieroty po byłych więźpiaeh politycznych zechcą zgłosić 
się najpóźniej do dnia 24 bm. w Sekretariacie Związku celem 
umieszczenia ich na przeciąg 4 tygodni na koloniach letnich.

Liga Morska Zarząd Okręgu Poznańskiego podaje do wia­
domości, że organizowany przy współńdziałe „Orbisu" po­
ciąg specjalny do Gdyni dla członków Ligi Morskiej jest na- 
razie nieaktualny ze względu na brak taboru i wzmożony ruch 
transportów towarowych.

Zapisy do szkół. W związku z organizacją Oświaty dla Do­
rosłych w nowym roku szkolnym, zapisy do szkół dla mło­
docianych i dorosłych przyjmują te «-zkoły. które były czynne 
w bież, roku szkolnym: 2apisy na Uniwersytet Powszechny 
im Jana Kasprowicza — przyjmuje Inspektorat Szkolny Miej­
ski — Oświata Dorosłych — ul. Słowackiego 38 — w godzi­
nach od 12 do 14-tej.

Związek Pracowników Gastronomicznych w Poznaniu za­
wiadamia wszystkich członków, że walne zebranie odbędzie 
się w nocy z 1 na 2 września o godz. 22-ej w sali pr2y uj. 
M. Focha 7a. Obecność wszystkich członków konieczna.

Zebrania w dniu 25 sierpnia
Zwiąiek Księgarzy Polskich — Oddziii w Poznania, Walne 

zebranie o godz. 18-tej w Piwnicy Ratuszowej, przy Starem 
Rynku.

Związek Knpców Podróżujących I Przedstawicieli Handlo­
wych o godz. 17-tej w sali ob. Nurkowskiego, przy ni. Miel- 
żyńskich 23.

Stronnictwo Pracy — Koło WOda o godz. 18-teł w
ob. Zielińskiego przy .1, Rolnej 1.

Walny Zjazd Delegatów Zwiąaków Zawodowych i Rad Po­
wiatowych Zw. Zaw. w dniach 25 i 2ó bm. w sali firmy H Ce 
giclski przy Górnej Wildzie 180. Początek obrad dnia 25 bm 
o godz. 14.30, dnia 26 bm o godz. 10-tej.

Motocykliści „UnR". Zebranie informacyjne o godr tfi 
w lokale „Dzików" nrzy «|. Walki Mbsdych. Byli członkowie 
i aympatyey mile widziaoi.



Skona <• GŁOS WIELKOPOLSKI Nr 176

Dnia 8 sierpnia 1945 smarł nagle na udar serca 
opatrzony św. Sakramentami, mój najukochańszy mąż, 
najtroskliwszy tatuś, najdroższy syn, brat, zięć, szwa­
gier i wujek, śp.

L;iariftn
właściciel apteki

Pogrzeb odbył się 12 sierpnia 1945 w Siemianowi-
:ach.

Ciężko strapieni żona z synem,
rodzice i rodzina.

Siemianowice G. SI., Sobieskiego 13 
Poznań, Patr. Jackowskiego 36 
Wronki
Jabłonków 4880

S .fi W' M
/wiązek ^upśeeśwa Rynkowego
w Poznaniu urządza zabawę taneczną » s»l>o<ę, 
Jnł: 25. 8. S945 r. »« „Ufla" Grobu 25 —
początek o 19-tej, na którą zapraszamy wazystkich 
członków wraz z rodziną. Dochód przeznaczamy 
na odbudowę miasta Poznania. 47)5

Antona Kończak
zaprzysiężony rzeczoznawca księgowości na okręg 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu przyjmuje 
od i września 1945 r. codziennie za wyjątkiem so­
boty od godz. 16-18-tej w Poznania, ul Patrona Ja­
ckowskiego 35 nu 26 (tuż przy końcowym przy­
stanku linii 51

I Zaginął
czarny z białą kra- 

i watką, 20 cm wy- 
' sfeki, 5 miesięczny 
i piesek (Spaniol) wa­
bi się Joli. Wysokie 
wynagrodzenie za 
wskazanie 4502

Glejtirnia Niska 3
Dzierżawy

Piekarni w powiatowym mie­
ście »z«knm zaraz. Adres 
wskaże: „Głos Wielkopolski"

4795.
Placu na składnicę materia­
łów opałowych poszukuje po­
ważna firma. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" ar 4816.

EANBMZYSTJS

ROCZEK

TARNÓW 
ul. Lwowska 46

PROTEZY NÓG I RĄK. BAN­
DAŻE PRZEPUKLINOWE, 
PASY przeciw obniżeniu żo­
łądka, jelit, macicy, poope­
racyjne, PROSTOTRZYMA- 
CZE, GORSETY przeciw 
skrzywieniu kręgosłupa. Apa- 

rety. k 104

Lekarskie

Dr El. Węsław. Lekarz. Przyj­
muje od 1. 9. 45. Poznań, ul. 

1 Prusa 4 ib. 5. 4785

JR.dtarafcrtł
FeSilss W^Ser^cłi

osiedlił się
w Poznaniu, Przeazmea2m. 5

,   <752

Najlepsza polska pasta de. obawia

„HEO"

wyrób:
Krotoszyńskiej Fabryki Wyrobów deskowych

wł. Franciszek Urbaniak - Krotoszyn (Pozn.)
2862

Walne posady

Stolarsy wykwalifikowanych 
dó odbudowy młyna za dobrą 
zapłatą i utrzymaniem poszu­
kuje Zarząd Młynów „Spo­
łem" w Szamotułach. Zgło­
szenia: Szamotały, Dworcowa 
36, tel. 378. 4642

Maszynlarki, ręczniarki, pra­
sowacze. Garncarska 9, 4568

Kierownika lub kierowniczki 
2 branży spożywczej poszuku­
je Pow, Spółdz. Spożyw. PPS 
..Robotnik" w Zielonej Górze. 
Oferty kierować do PPS, Zie­
lona Góra, ul. 'Marszałka Sta­
lina 12. 4596

Silny chłopak do posyłek po­
trzebny. Zgłoszenia; Wielkie 
Garbary 35, od 8—2-g‘iej. 4610

Elektromonterzy na stałą po­
sadę potrzebni. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4627,

Poszukuję osoby inteligentnej 
do dwojga dzieci. Górecka, 
Różana 4a m. 19. 4742

Mechanik motocyklowy) ko­
rzystne warunki natychmiast 
potrzebny. Adres wskaże: 
„Głos Wielkopolski" nr 4749.

Naturalne esencje, aromaty, 
ekstrakty owocowe do limo- 
niad, soków, lodów, budyni, 
cukierków, ciast, wódek i li­
kierów vr niedoścignionej ja­
kości poleca St. SzulczyńsSd, 
Wytwórnia esencyi owoco­
wych, Poznań, ul. Woźna 13.

,4484

Kilka dziewczyn do Fabryki 
Chemicznej przyjmie „Bevi", 
Marsz. Focha 137. 4693

Młodszy zaufany robotnik do 
Fabryki Chemicznej potrzeb­
ny. „Bevi", Marsz. Focha 137.

4694

Pomocników malarskich po­
szukuje zakład malarstwa 
„Sztuka", Dąbrowskiego 92.

4697

Radiotechnik samodzielny na 
pensję i zaprowiantowanie 
wartości ok. 8000. RadioeSs- 
pert, Poznań, Śniadeckich 1,

4701

2 uczniowie i pomocnicy bla­
charscy potrzebni. Jędrzej­
czak, ul. Strzelecka 37. 4724

Dzielna uczciwa ekspedientka 
może się zgłosić: Poznań, ul. 
Dąbrowskiego 50, Skład bła­
watów i bielizny. 4725

Piekarze potrzebni. „Kon- 
sam". Różana 19. 4730

Książkowa — biegła i nakła- 
daczka samodzielna — mogą 
się natychmiast zgłosić. Kra­
szewskiego lOb. 4733

Przykrawasz potrzebny. Zgło­
szenia: Wydział Pracy- i O- 
pieki SpoŁ, Kantaka 2, po- 
Jtój 4. 4751

Stecotypistki młodszej poszu­
kuje się do poważnego przed­
siębiorstwa. , Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4756.

Karmelkarz - drażetkarz po­
trzebny od zaraz. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4759.

Potrzebny zaraz rutynowany 
magazynier, obeznany z czę­
ściami do traktorów i maszyn 
rolniczych za dobrym wyna­
grodzeniem. Oferty: Państwo­
we Przedsiębiorstwo Trakto­
rów i (Maszyn Rolniczych. 
Stacja Gniezno, ul. Poznań­
ska 19/20. k 110

Yacht - Klub Wielkopolski po­
szukuje żonatego przystanio­
wego możliwie stolarza. Zgło­
szenia: Ogrodowa 4 m. 8 do 
godziny 10-tej. 4760

Dziewczynę do wszystkiego z 
gotowaniem od zaraz. Górna 
Wilda 44. Piekarnia. 4787

Ekspedientka młodsza z bran­
ży nabiału potrzebna od za­
raz. J. Stróżyk. Skład Na­
biału. Walki Młodych 23.

4793

Chłopiec do posyłek może się 
zgłosić. Zakład krawiecki. 
Banaś—Czbsnowski. 27 Grud­
nia 16 m. 8. 4803

Kucharka kwalifikowana po­
trzebna. Restauracja - Bar 
„Wojtek", Poznań, ul. Cheł­
mońskiego 2. 4805

Panna - wychowawczyni kwa­
lifikowana do dziecka półtora­
rocznego poszukiwana. Oferty: 
.„Głos Wielkopolski" nr 4818.

Pomocjaik piekarski zaraz po­
trzebny z całym utrzymaniem. 
Piekarnia i cukiernia. Ludwik 
Józefowski, Wschowa, ul. K. 
Wasilewa 8. 4811

Bona do 3 dzieci potrzebna 
od 1 września. Słowackiego 
38 m. 5. 4812

Szułta posady przyjmuje Administracja ul. Wyspiańskiego 10 l ptr. bez odpowiedzialności na terminowy druk.

Kupiec - tartacznfk poszukuje 
posady od zaraz. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 4575,

Szukam pracy jako księgowa, 
w spółdzielni lub innym przed­
siębiorstwie. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4789.

Przedstawicielstwa poszukuje
z branży drogeryjnej, spożyw­
czej i żelaza, na Pomorze 
dłiigoletńi przedstawiciel. 
Łask. Oferty kierować: Przed­
stawiciel Bydgoszcz, Sobie­
skiego 6 m. 3. 4782

Ogrodnik, żonaty, pszczelarz, 
przyjmie samodzielną posadę. 
Oferty: „Glos* Wielkopolski" 
nr 4741.

Przyjmę prowadzenie księgo­
wości, bilansem. Zygarłowska, 
Siemiradzkiego 10 ci. 1. 4773

Szofer szuka zaraz posady 
Oferlv: „Glos Wielkonolski' 
nr 4731.

Księgowa bilansistka szuka 
zajęcia całodziennego lub go­
dzinowego. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4781.

Lekcji w zakresie gimnazjum 
i liceum udzieli student. Ofer­
ty: „Głos Wielkop." nr 4584.

Akordeon udzielam lekcji gry 
Guziński, Spokojna 19 m, 15.

4691

Prywatne Koedukacyjne Kur­
sy Handlowe. St, Jaroszkie- 
wicz, Pł. Wolności 2. Przyj­
mują zapisy do 3 września br.

. 4727

Kursy pisania na maszynie 
metodą ślepą wszystkimi pal­
cami. Dla zamiejscowych kurs 
korespondencyjny. Piotr Pie- 
przyeki, Poznań, ■ Aleje Mar­
cinkowskiego 26, 4771

Szkoła Tańców. Szczurkówna 
Szczurek, Aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter. 4776

Prywatna nauka księgowości, 
Wawrzyniaka 29 m. 4. 4808

Sprzedane

Meble różne okazyjnie. Maga­
zyn mebli Janiak. Rybaki 6,

4144

Cementu, wapna hydraulicz­
nego dostarcza wagonowo 
Zjednoczenie Fabryk Cemen­
tu. Poznań, Dąbrowskiego 86 
m 8. 4184

Materiały na ubrania — ko­
stiumy, podszewki poleca Tro­
janowski, Walki Młodych 18.

4417

Centryfugi — wirówki, wagi 
uchylne, maślarfca elektryczna, 
maszyny: do pisania, szycia. 
Dąbrowskiego 44 m. 4. 4556

Radioaparaty śprzedaje najta­
niej Radiomechanika, Poznań, 
Walki Młodych 25. 4631

Srebrne wyroby — złote, por­
celanę antyki — kupuje — 
śprzedaje — przyjmuje komis. 
„Lamus", Sieroca 5/6. 4641

Koń i wóz dwucalowy. Rubież 
29. 4644

Radio prąd zmienny, maszy­
na do pisania, pierzyna, tanio 
sprzedam. Adres wskaże: „Gł. 
Wielkopolski" nr 4477.

Wytwórnia sznurowadeł — A. 
Osiński, Kolejowa 46 m. 24, 
poleca sznurowadła po hur­
towej cenie 4684

Urządzenie składowe dla dro­
gerii sprzedam. Wielkie Gar- 
barv 35. 4612

Koń młody z dowodami. O- 
glądać można od t7—21-ej. 
Fabryczna 9, plac. 4805

Taczki budowlane, wiadra, 
kuźnie połowę oraz towary 
żelazne poleca: Jan Dcier- 
ling i Ska, Patr. Jackow­
skiego 17 m. 21. 4630

Singera krawiecką sprzedam. 
Zwierzyniecka 27 m. 20. 4687

Maszynę do rznięcia kapusty 
sprzedam. Zwierzyniecka 27 
m. 20. 4688
Centryfugo sprzedam. Zwie­
rzyniecka 27 m. 20. ' 4689

49 beczek używanych wskaże. Parcela Winiary, okazyjnie na 
Adres- „Głos Wielkopolski" I sprzedaż. Kanałowa 12 m. 14. 
nr 4695. 4800 gutta 32.

Centryfuga, wirówka. Walki 
Młodych 63 m. 5. 4696

Akordeon Hohnera. 120 ba­
sów, 2 rejestry, 4-chórowy, 
patefon sprężynowy z adap­
terem. Patr. Jackowskiego 27 
ra. 11. 4700

Radio 5-lampowe, prąd zmien­
ny, magiczne oko „Philipsa". 
Skład zabawek. Poznań, plac 
Świętokrzyski róg Szkolnej.

4706

Futro damskie, czarno (fran­
cuskie źrebce), — wagę decy- 
malną sprzedam, .Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4797.

Uwaga! Jadłodajnię sprzedam. 
3 żelazne garnki do gotowa­
nia 60 — 80 litrów. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4713.

Muszynę Singera okrągłą. Gra­
mofon walizkowy. Mickiewi­
cza 9, warsztat — podwórze.

4714

OHcersIdc buty nr 43/44, pra­
wie nowe. Składowa 11 m. 3.

4716

Gruzu ceglanego, sortowanego 
dostarczymy na wskazane 
miejsce. Sołacz, Góralska 7. 
tei. 21-00. 4719

Sypialnię w dobrym stanie 
oraz tapczan. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4726.

Fortepian i kanapę okazyjnie. 
Lipowa 3, Dębiec, 4728

Piec gazowy do łazienki. Sta­
szica 9 m. 24 od 13 — 15-tej.

4732

Ubranie dobre sprzedam ko­
rzystnie. Kręta 24 m. 7. 4735

Motory zmienny 220—380. Po- 
płińskich 8 m. 3. 4739

Maszyna do pisania „Under- 
wood" oraz duży kilim. Ró­
żana 4a m, 19. 4743

Drzewo opalowe, budowlane,
węgiel drzewny poleca Poz­
nańska Spółdzielnia Drzewna. 
Węglowa 62, biuro Szama­
rzewskiego 11. 4744

Węgiel drzewny z nowego 
transportu tańszy. Drzewo 
opałowe stale na składzie. 
Węglowa 62. Poznańska Spół­
dzielnia Drzewna, < 4745

Pi^sino żółte tprzedam oka­
zyjnie. Oferty: „Głos .Wiel­
kopolski nr 4758.

Zbiór „Brockhaus' . Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4763..

Parafinę prima, twardą,' sprze- 
dąm. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4765.

Pompy ręczne i elektryczne, 
armatura do wody, gazu i cen­
tralnego ogrzewania, manome­
try, szkła techniczne, szczotki 
stalowe, smarownice poleca: 
Stefan Dnchowsfci. Poznań, 
Sew. Miełźyńskiego 16. 4767

Akordeon 120 basów, 6 reg.. 
włoski: buty nr 41. Zgoda 30 
m. 1. Górczyn. 4768

Maszyny biurowe. Pieprzycki, 
Marcinkowskiego 26. Kupno— 
sprzedaż — naprawa. 4770

Chodnik nowy 25 mfr., 90 cm. 
szeroki. Sprzedam. Oferty: 
,,G".os Wielkopolski" nr 4777.

Maszynę do liczenia, pisania, 
pianino, tapczan, używane me­
ble pokojowe, biurowe oka­
zyjnie sprzeda Lokal Licytacji, 
Brunon Trzeciak, Stary Ry­
nek 48. 4780

Futro męskie czarne, piżmow­
ce. Rzeczy pospolitej 9 m. 3.

4788

Ławę stolarską, maszynkę ga­
zowa 2 płomienie, 2 łóżka 
dęb. jasne, 2 nocce stoliki. 
Górna Wilda 45 m. 19. 4790

Magiel, „Telefunken" 5-iam- 
powy. Dąbrowskiego 50 m. 6.

4791

Futro damskie jak <nowe.
Sprzedam. Adres wskaże: 
„Głos Wielkopolski" nr 4792.

Tapczan bardzo dobrze wyko­
nany. Leżanki, materace na 
2 łóżka korzystnie. Leon 0- 
lenderczyk. mistrz tapicerski. 
Ul. Focha 78, fi podwórze.

4799

Nadszedł transport szkła, gar­
nituru. kieliszki, słoje, cylin­
dry. Marian Lerińskf. Żukowa 
33, daw. (Żydowska) kupuje 
kryształy, nakrycia stołowe.
_____  4801
Wózek dziec. sprzedam — za­
mienię na rower. Szwajcarska
16 ra. 7 4754

Kapną
Radioaparaty, lampy kupuje — 
śprzedaje Komis 56, Wrocław­
ska 13. 3932

Konie na rzeź kupuje stałe, 
Rzeźnictwo Końskie W. Zgo­
ła, Masztalarska 8. Tei. 20-20.

4423

Materiały wełniane, oraz pod­
szewki skupuje Fr. Zieliński, 
Poznań, pi. Wolności 4 m. 3.

Zapisy na cil«sX«w

SpólJkgelm „£zyf®jsiil< 

przyjmuje ■<
Delegatura w Poznania 
ulica Wyspiańskiego 10, I piętro

Składnica Weterynaryjna, «1. 
Miełźyńskiego 11, w podwórzu, 
skupuje instrumenty i lekar­
stwa. 4523

Wełniane ubrania wojskowe 
nowe lub używane albo kwasu - 
odporne ubrania kupi Gott- 
schałk, Spokojna 12 m. 6.

4562

Składnica Weterynaryjna, uL 
Miełźyńskiego 11, w podwórzu, 
kupi regały. 4522

Kupujemy wszelkiego rodzaju 
narzędzia ślusarskie, jak: wier­
tarki, wiertła (świdry), gwin­
towniki, nażynki oraz narzę­
dzia elektroinstalacyjne. Zgło­
szenia: P. Z. Ę. „Siemens", 
Poznań, ul. Matejki 52. k 89

Anody niklowe kupię, Wej­
man, Kościelca 17. 4650

Radioaparaty i sprzęt radio­
wy kupuje Radtosaeehonj.ka, 
Poznań, Walki Młodych 25.

4632

Bielskie materiały, podszewki, 
kupuje — Trojanowski. Walki, 
Młodych 18. , 4418

2 lampy radiowe. UCH 11.— 
UM 4. kupię, zamienię. Al. 
Marcinkowskiego 20. 4698

Maszynę elektryczną do wy­
rabiania lodów i konserwa­
tor kupię zaraz. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4711.

Owsa — siana większe ilości 
kupi Konsum, Różana 19.

4729

Ogórki do kiszenia większe 
iłpści kupi. Różana 19. 4731

Poszukuje się samochodu cię­
żarowego, 3 — 5 ton. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4757.

Barak mieszkalny, maszynę do 
pisania, liczenia kupię. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4761.

Złote zęby i stare złoto ku­
puje Poliklinika Stomatolo­
giczna Uniw. Pozn. Matejki ó€.

4764

Materiał do łnstąlacji elek­
trycznej, sznury, bakelity, lam­
py kupuje Stefan Duchowski, 
Poznań, Sew. Miełźyńskiego 
16. 4766

Maszyny rzeźnickie wilk i ku­
ter z motorkami lub bliźniaki. 
Zgłoszenia: rzeźnictwo, Poz­
nań, Poznańska 26. 4769

Dom — willę z ogrodem w 
mieście kupię. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4774.

Basen kamionkowy 50 — 100 
litrów — kupię. Wytwórnia 
Wód Mineralnych. Czajcza 5 
(przy rynku Wildeckim). 477S

Miód od pszczelarza lub wza­
mian węzę. Ziętowski, Trau-

4786 nr 4753.

: Wilike w Poznaniu całą bib 
uszkodzoną. Oferty z ceną i 
miejscem: „Głos Wielkopol­
ski" nr 4819. 4809

j Sy pi alkę i stołowy nowocze- 
■ sny. Restauracja — Bar „Woi- 
J tek". Chełmońskiego 2. 4810

i Wędkarskie dobre przyborr i 
i lornetkę myśliwską kupię. Sio- 
j wackiego 38 m. 5, godz. 19.

4813

’ Kuchenkę węglową przenośną.
Oferty, cena: ,,Głos Wielko­
polski" nr 4797.

Wcina lokale

Zamienię na mniejsze albo od 
stąpię mieszkanie 2 pokoje i 
kuchnia z meblami. Oferty:

4356 I „Głos Wielkopolski" nr 4783.

Samotnemu pokój umeblowa­
ny w willi. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4692,

Szuka lokalu
Lokali handlowych w śród­
mieściu nawet po remoncie 
poszukuje się. 3 Maja 5 m. 19.

4442

$z«k«ra składu pfzy św. Mar­
cinie lub Jeżyce przy rynku, 
iZwrol kosztów renowacji, 
ewentualnie z mieszkaniem. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 4576.

Poszskeję ubikacji przemysło­
wych. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4582.

Poszukuję 2—3 - pokojowego 
mieszkania w śródmieściu za 
zwrotem ewtl. remontu lub 
kosztpw. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 4611.

3—2 pokoje z kuchnią parter 
ewtl. skład z pokojem, zwrócę 
remont, dam odstępne, pilne. 
Zgłoszenia^ Garncarska 5 — 
pracownia kapeluszy. 4628

Mieszkanie 4-pokojowe z cen­
tralnym ogrzewaniem, wyre­
montuję własnym kosztem. 
Oferty: „Głos Wielkopolski'4- 
nr 4669.

Wojskowy poszukuje mieszka­
nia 1 wr.gl. 2 pole, z kuchnią 
za zwrotem remontu. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4690,

Pokoju z używaniem kuchni 
zaraz. Oferty: „Glos Wielko­
polski" nr 4704.

Poszukuję składu w śródmie­
ściu. Adres wskaże: „Głos 
Wielkopolski" nr 47C8.

Pnssnkuję pokoju i kuchni lub 
pokoju z używaniem kuchni za 
dobrą zapłatą lub koszty re­
montu. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4709.

Przyjezdny poszukuje czyste­
go umeblowanego pokoju nie- 
krępującego za dobrym wyna­
grodzeniem. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4710.

Składa ewentualnie z miesz­
kaniem w okolicy św. Marci­
na; 27 Grudnia, Ratajczaka, 
Pierackiego, M. Fochs, Ryn­
ku Jeżyckiego lub Wilda, Za­
płacę odstępne, również re­
mont. Oferty: „Głos Wielko­
polski " nr 4712.

Poszukaję 1 — 2 pokoje z 
kuchnią, remont lub odstępne. 
Oferty: „Głos Wielkopolski"
nr 4717.

Poszukuję mieszkania 2—3 po- 
! bojowego. Jeżyce — śródmie- 
‘ ście. Zwrócę lub przeprowa­

dzę remont. Oferty: „Głos
Wielkopolski" nr 4718.

Student poszukuje pokoju. O- 
..Głos Wielkopolski"

Mieszkania 2 — 3 pokoj. z 
kuchnią, łazienką. Remont 
przeprowadzę ew. zwrócę. O- 
ferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 4737.

Pokoju jasnego śródmieście, 
początek Łazarza, Jeżyc, Wil­
dy u kulturalnej rodziny. O- 
fertv: „Głos Wielkopolski" 
nr 4740.,

Składa przy ruchliwej ulicy 
poszukuję. Odstępne łub re­
mont pokryję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4750.

Poszukuję 2 pokoi z kuchnią i 
ewentl. meblami za wynegro- J 
dzeniem. Łąkowa 10 m. 6. 479S j

Pokoju umebl. na biuro po- ; 
I sżukujs^powaśny przedsiębior- 
* ca. Oferty: „Głos Wielkopol 
ski" nr 4815.

Leknrz poszukuje 5 pokojo­
wego mieszkania lub wydzier­
żawi willę. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr -1817.

Zg-n&y

Prawo jazdy nr 222 na na­
zwisko Bartoszewski Kazi­
mierz unieważniam. 4660

Unieważniam skradzione do­
kumenty na nazwisko Łago- 
dziński Leonard z świadec­
twem ukoriczenia Lic. Handl. 
w Gdyni oraz kartę rejestra­
cyjną nr 503/OL, wydaną przez 
PKU Łódź — Powiat: 4705

Zgsbioao portfel z dokumen­
tami i dyplomem mistrzow­
skim. Znalazcę proszę o zwrot, 
Korzeniowski Bolesław. 4755

Zaginął koń - klacz, gniada, 
wóz ogrodowy. Odnalazcę wy­
soko wynagrodzę. Małeckiego 
36 — skład. 4801

Poszakiwasłia
Poszukuje się Cecylii Skoro- 
szewskiej ostatnio przebywa­
jącej Rawensbriick (Mecklen- 
burg), blok 16, nr 39 443. Wia; 
doraość: Bronisław Skoroszew- 
ski, Buk, Mury 2, pow. Nowy 
Tomyśl. 4493

Kto poinformuje o Stefanie 
Sawickim, ur. 26. 7. 1899, 
przebywającym w Gross-Rosen 
nr 63.912. Wiadomość kiero­
wać proszę: Iza Sawicka, Pie- 
tronki, pow Chodzież, szkoła.

4521

Jasa Patoki z Oflagu II E/K 
lub wiadomości o nim poszu­
kuje Zenon Skierski, Kraków, 
Racławicka 18. k 86

Kto może udzielić wiadomo­
ści o synu Marianie Wolnow- 
skim, ur. 18. 6. 1922, który 
znajdował się w Hamburgu- 
Neuenga3se nr 25.161 Blok 11. 
Ostatnia wiadomość z obozu w 
Lublinie dnia 20. 2. 1944 r. 
Wszelkie wiadomości za wy­
nagrodzeniem kięfować Woj- 
nowski, Puszczykówko, ul, Jac­
kowskiego 16, pow. Poznań,

4699

Kto był z synem moim Au? 
gustynem Grycą w Gross-Ęo!- 
sen, oddział Funftcichcn, pro­
szony jest serdecznie o infor­
macje. Franciszek Gryca, Per- 
kowo, poczt. Przemęt, Wol­
sztyn. k 105

Feliks Czarnecki, lat 10, za­
ginął — posiadał walizkę, u- 
branie granatowe, czarną nar­
ciarkę. Proszę powiadomić 
Czarneckiego, Poznań, ul. U- 
mińskiego S. 4870

Matkę Rozalię Ortyńską, któ­
ra wyjechała na zachód pierw­
szym transnortem, repatriant 
ka z pow. Buczackiego poszu­
kuje córka Helena Jedynak, 
Pobiedziska, ul. Poznańska 28, 
pow. Poznań. 4682

Wacław Krakowski, lat 47, 
aresztowany w Krakowie dn. 
23. 7. 1944, jest poszukiwany 
przez żonę i siostry. Wiadó- 
mość adres: J, Stachowiak. 
Poznań, Lakowa 3 m. 3, lub 
„Głos Wielkopolski" nr 45S0.

Szczepanik Mieczysław z Wo­
łynia poszukuje swoich krew­
nych i znajomych. Wiadomość 
kierować: Oliwa. Pelplińska 4.
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Kosztorysy plany oszacowanie 
szkód remont wykonuje tanio 
inżynier fOborsRi, Nad Wierz­
bami em 15. 3951

Kto wyrabia pończochy i skar­
pety męfkie z wełny maszyno- 

- — - — »lko-Wieliwej. Oferty: „Głos 
polski" nr 4762.

Meble — odświeżam, napra­
wiam. Górna Wilda 82 m. 2.

4772

Holendersko - Polskie Przed­
siębiorstw'© Budowlane wyko­
nuje terminowo remonty, prze­
róbki i roboty wewnętrzne. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro: 
Poznańska 46/48, Bukowska 
49/51 i telefonicznie 72-67.

4779

i Restauracja — Bar „Wojtek", 
j Chełmońskiego 2/ poleca sale 
1 i pokoje towarzyskie. 4807 
j . "
i Obrączki ślubne, wyroby w 
j złocic, platynie, wykonuje 
1 złotnik jubiler Tadeusz Kry- 
szczyński, Poznań, Podgórna 9, 

4099

Słynna chiromąntka trafnie 
przepowiada. Wielka 9 m. 4.

4387

Wszelkie prace kuśnierskie 
tanio wykonuję. Maria Óstry- 
chacz, Strzelecka 8 m, 18. 4702

Przepisuję wszelkie prace na 
maszynie. Szybko. Strusia 8 
m. 5. 4746

Przyjmuję wszelkie prace bu­
dowlane i rozbiórkowe. Ul. 
Chełmońskiego 15 m. 3. 4814

Zapowiedzi

Spis zapowiedzi' Nr 110. Za­
powiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. kawa­
ler, Jan Kowalewski, szewc, 
zamieszkały w Bydgoszczy, 
ulica Niegolewskiego^ 18, syn 
szewca, Marcina Kowalew­
skiego, zamieszkałego w Pru- 
ścach, powiat Wągrowiec i je­
go zmarłej żony Agnieszki Ko­
walewskiej z domu, Cłchacka, 
ostatnio zamieszkałej w Pruć- 
cach, powiat "Wągrowiec; 2. 
panna, Helena Surma, bez za­
wodu, zamieszkała w Potu- 
lach, powiat Wągrowiec, cór­
ka niezamężnej Katarzyny 
Surma, zamieszkałej w Potu- 
łach, powiat Wągrowiec -y 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński, Obwieszczenie zapo­
wiedzi winno nastąpić w Za­
rządzie Gminnym Wągrowiec- 
Połudnśe w gromadach Jaka- 
bowo Potuły, w Bydgoszczy 
i czasopiśmie „Głos Wielko­
polski". Wągrowiec, dnia 2 
sierpnia 1945 r. Urzędnik sta­
nu cywilnego w zastępstwie.

4715

Spis zapowiedzi nr 74/45. 
Zapowiedź. Podaje się do o- 
gólnęj wiadomości, że 1. sto­
larz Tadeusz Famulski, stanu 
wolnego, zamieszkały w Gór­
ce, powiat radomski od 28. 5. 
45 przedtem w Wrocławiu, syn 
zmarłego w Górce rolnika An­
toniego Famulskiegó i żony 
jego Pauliny z Szczeszkęw za­
mieszkałej w Górce, 2. Wła­
dysława Bodył, stanu wolne­
go, bez zawodu, zamieszkała 
w Koźminie, od 14. 6. 45 
przedtem w Psiempolu pod 
Wrocławiem, córka zamiesz­
kałego w Koźminie robotnika 
Andrzeja Bodyła i żony jego 
Antoniny z Burdziągów zmar­
łej i ostatnio zamieszkałej w 
Koźminie chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w 
Zarządzie Miejskim w Koźmi­
nie i w gazecie „Głos Wielko­
polski". Koźmin, dnia 13 sier­
pnia 1945. Urzędnik stanu cy­
wilnego w zastępstwie Witek.
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Spis zapowiedzi nr 96. Zapo­
wiedź. Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1) rymarz Jan 
Goszczyński, stanu wolnego 
zamieszkały w Gostyniu, 
nrzedtem w Christianstadt — 
Niemcy, syn robotnika Stani­
sława Goszczyńskiego i jego 
żony /Mariańnv urodzonej 
Fechner, oboje zamieszkałych 
w’ Gostyniu 2) Pelagia Maćko­
wiak, bez zawodtff stanu wol­
nego, zamieszkała w Gostyniu, 
przy ul Poznańskiej nr 4 cór­
ka robotnika Wawrzyna Mać­
kowiaka i jego żony Francisz­
ki urodzonej Tomczak, oboje 
zamieszkałych w Gostyniu 
chcą zawrzeć związek małżeń­
ski. Obwieszczenie zapowiedzi 
nastąpić winno w Gostyniu i 
w „Głosie Wielkopolskim”. 
Gostyń, dnia 21 sierpnia 1945. 
Urzędnik stanu cywilnego wr 
zastępstwie: Mrowiński. 4796

Urząd Stanu Cywilnego w Sta­
rym Mieście pow. koni,' kiego. 
Spis zapowiedzi nr 127/1945. 
Zanowiedź. Podaje się do o- 
gólnej wiadomości, że 1. ro­
botnik rolny, Antoni Sieradz­
ki, kawaler, zamieszkały w 
Dąbrowie, gm. Kurów, pow. 
Wieluń, a poprzednio w Klein-

helrasdorf, pow. WeiMenfels 
(Niemcy), syn niezamężnej A- 
nieli Sieradzkiej, urodzony 
dnia 2. 1. 1921 r. w Dąbrowie, 
pow, Wieluń, 2. robotnica rol­
na, Marianna Olejnik, panna, 
■zamieszkała w Karsacn, gm. 
Stare Miasto pow. Konin, a 
poprzednio w KleinhelmcdoH 
pow. Weissenfels (Niemcy), 
córka rglnika Zygmunta Olej­
nika i jego zmarłej żony Hele­
ny z domu Walczak, urodzoną 
dnia 1. 2. 1925 r. w Karsach 
pow. Konin, chcą zawrzeć 
związek małżeński. Obwie­
szczenie zapowiedzi nastąrfić 
winno: w Zarządach gminnych: 
Stare Miasto pow. Konin, Ku­
rów pow. Wieluń i w gazecie 
„Głos Wielkopolski", — Sta­
re Miasto, dnia 13 sierpnia 
1915 r. Urzędnik Stanu Cywil­
nego w zastępstwie Wł. Sikor­
ski. k 93

Urzędowe

Przetarg nieograniczony nr 
IH/1.'Dyrekcja Okręgowa Ko­
lei Państwowych w Poznaniu 
ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na naprawę mostów kol. 
w Poznaniu (linia Warszawa 
—Poznań) 1) w km 301,365 nad 
ul. Przypadek II, 2) w kra 
301,994 nad ul. Cichą, 3) w 
km 302,155 nad ni. Starościń­
ską, 4) w km 302,484 nad ul, 
Libelta, 5) mostu Teatralnego 
km 302,832 i 6) mostu Dworco­
wego km 303,627. Warunki od-- 
dania robót są do przejrzenia 
w Wydziale Drogowym D. O. 
K. P, w Poznaniu przy ul. 
Skarbowej 8, pokój 21, w go­
dzinach urzędowych, a ślepe 
kosztorysy do nabycia tamże 
za opłatą 20,— zł, Do oferty 
winny być dołączone: '„pokwi­
towanie kasy dyrekcyjnej lub 
którejkolwiek kasy stacyjnej 
na wpłacone wadium w wyso­
kości 0,5*/e zaoferowanej sumy 
oraz świadectwo przemysłowej 
odpis rejestru handlowego i 
inne załączniki, wyszczegól­
nione w warunkach składania 
ofert. Wadium podlega zwro­
towi po ukończeniu przetargu 
w razie odrzucenia oferty lub 
po zawarciu umowy w wypad­
ku przyjęcia oferty. Wadium 
przepada na rzecz P. K. P. 
w wypadku cofnięcia oferiy 
po rozpoczęciu przetargu lub 
odmowy podpisania umowy 
przez oferenta w razie przyję­
cia oferty. Dyrekcja zastrze­
ga .;obie prawo swobodnego 
wyboru oferenta bez względu 
na cenę, jak również prawo 
uznania, że przetarg nie dał 
pozytywnego wyniku. Oferty 
winny być składane w gma­
chu Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państw, w Poznaniu, ul. 
Skarbowa 8, do skrzynki ofer­
towej umieszczonej w pokoju 
21, do dnia 6 września 1945 r, 
do godz. 10.00 w nieprzejrzy­
stych, zapieczętowanych i za­
lakowanych kopertach z napi­
sem: „Oferta do przetargu w 
dniu 6 września 1945 r. na na­
prawę mostów" i mogą obej­
mować wszystkie do naprawy 
przewidziane mosty lub dla 
każdego oddzielnie. (Złożona 
oferta zachowuje swoją waż­
ność w ciągu 4 tygodni od od­
bycia przetargu.) Otwarcie o- 
ferty nastąpi w tym samym 
dniu o godz. 12.00 w pokoju 
21. Wicedyrektor Kolei Pań­
stwowych (inż, Szczygłowski). * III

III. R. 3/45. Ogłoszenie. Sad 
Grodzki w Witkowie zawia­
damia, że Kantowski Antoni, 
urodź, dnia 22 lutego 1902 w 
Kościerzynie, zamieszkały w 
dniu wpisania na niemiecką b> 
śtę narodową w Skorzęcinic, 
powiat Gniezno, a w dniu 1 
stycznia 1945 r. w Gorzyko- 
wie, powiat Gniezno, z zawo­
du nauczyciel wpisany do II 
grupy niemieckiej listy naro­
dowej, złożył wniosek o reha­
bilitację. Wzywa się wszyst­
kie osoby, które wiedzą o 
szkodliwej działalności wnio­
skodawcy względem Narodu 
Polskiego, aby niezwioezr-io 
doniosły o tym -sądowi. Wit­
kowo, powiat Gniezno, dnia 
13 sierpnia 1945 r. Sąd Grodzki 
w Witkowie. k 198

III R. 4/45. ^Ogłoszenie. Sąd 
Grodzki w Witkowie zawiada­
mia, że Kameyer Lisctte z d. 
Hackmann, urodź. 21 grudnia 
1.884 w Osterbeck (Westfalia) 
zamieszkała w dniu wpisania 
na niemiecką listę narodową 
w Gurówku, powiat Gniezno, 
a w dniu 1 stycznia 1945 r. 
w Gurówku, powiat Gniezno, 
z zawodu gospodyni, wpisana 
do II grupy niemieckiej listy 
narodowej, złożyła wniosek o 
rehabilitację. Wzywa 
wszystkie osoby, które wiedzą 
o szkodliwej działalności 
wnioękodawczyni względem 
Narodu Polskiego, aby nie­
zwłocznie doniosły o tym 
sądoY/i. Witkowo, powiat Gnie­
zno, dnia 13 sierpnia 1945 r. 
Sąd Grodzki w Witkowie.

k 109
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